Cena kejeaynczego egzemplarza: 


2590.000 Mp. 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza 
Redaktor Naczelny: JERZY KONARSKI. 


Acres Redakcji: Lwów, ui. Chorążczyzny 31. (Tet. 
15 i 178). — Adres Admia:sstracji: Lwew, ul. Pod- 


wale 3. (Tel. 73). — Telef, Nacz. Redak ora 23) 


Na dwsrcach nra Lwowam 309,00 M" 


= ILUSTROWANY DZIENNIK INFORMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW «= 


i Nr. 7089. 


—_ =e 


Lwów, sobota, 31 maja 1924. 


Rok XV. 


Smiertelna kapiel na Frznców 


NOWY WYNALAZEK AMERYKAŃSKI ` 


T. zw. 


„traktor armji Stanów Zj. 
powierzchni woy, jak i pod wodą. 


który porusza sią 


BRET" 
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Pozystępujemy do usuzięc'a niedomagai 


na kresach. 
TRUDNOŚCI Z DJAGNOZĄ I TERAPIĄ, — JAK POSTĄPIŁBY LF. 


KARZ? — PRZEDEWSZYSTKIEM TW 


NIE MOŻE BYĆ MIARO- 


ANTYPAŃSTWOWYCH STRONICŻYCIE HYGIENICZNE. — GŁOS 
DAJNY. 
Lwów. 20. maia. stwowej roboty. Objawy te ponad 


Naibliższe zadanie. iakie po sa- 
nacji Skarbu czeka Państwo nasze 
w jego mocarstwowei drodze — to 
naprawa stosunków kresowych. Za- 
sadniczo nioma w Polsce ani jednej 
grupy politycznej, która byłaby za 
utrzymaniem status quo na kresach. 
Nawet stronmiotwa najskrajniej za- 
chowawcze i naimmiej skore do 
wszelkich reform przyzmałą, że re- 


forma stosunków kresowych jest 
konieczna, jest warunkiem zacho- 
wanią kresów, 


Na czem polega choraba kre- 
sów? Faktycznie bezsporne i dia 
każdego widoczne sa jei objawy. 
Dijagnoza i terapia natomiast nie 
zostala dotąd uzgodniona, a różnice 
w poglądach są nader szerokie. 
Obiawańns  cluroby kresowej jest 
iermeni naroduywościowy, uifad w 
administracji, silne dążenia odśrod- 
kowe, tudzież częstsze i iwtenzyw- 
niejsze w stosunku do reszty obsza- 
rów Państwa wypadki antypań- 


| zuja się i mogiębiają. Ich usunięcie 


wszelką wątpliwość dowodzą istnie 
nia Pewnych organicznych niedema- 
gañ, Objawy te z roku na rek potę: 


nastąpić może jedynie drogą wyko- 
rzenienia przyczyny, 

Wyszukanie przyczyny byłoby 
ustaleniem diagnozy. Jak wspormmie" 
liśmy — nie uzgodniono jej dotąd 
Z głównych kierunków wymienimy 
takie: niedomaganie admipistracii; 
lekarstwo — naprawą administracji 
Albo — kulturalno-religijre dążenia 
hidrości nie-polskiej; lekarstwo: ich 
zaspokojenie przez stosowne Tefor" 
my oświatowe i religijne. Albo — 
dążemia polityczne. wyrażające sie 
w pragnieniu pewnych swobód í 
niezależności od centrum Państwa: 
lekarstwo: zaspokojenie tych po~ 
trzeb przecz utządzeria samorzĄd00- 
we, Albo wreszcie — kiełkujące 
i coraz silniejsze asiracie niepodie- 
głościowe; lekarstwem miałoby być 
iradanie szerokiej astonomii Doli- 


ente a : 
równi szybko na = 


tycznei; zmieniające ustrój Państwa 
w związek  siederowanych pro- 
winch. 

Kierunek, w jakm prawdopo- 
dobnie pójdzie akcia Rządu, uwzglę- 
dnia przedewszystkiem naprawę ad- 
miyistracji.  Pogradto częścią swą 
wkracza w szkolnictwo i uporząd- 
kowanie stosunków relSiinych, Jest 
to więc zabieg umiarkowany i ua 
<zem zdaniem —- właściwy, 

Bo cóż uczyni lekarz, nię mogąc 
ustalić źródłą choroby swego pa- 
cjenta?  Przedewszystkiem postara 
się, aby chory znalazł mormalne 
sarunki zdrowotne, Nie poda mu 
lekarstw, zańim nie upewni się, czy 
pacjent żyje hvgienicznie i że mimo 
ustania szkodliwych wpływów ze- 
wnętrznych — objawy chorobowe 
nie ustępują. A tembardziej nie sieg- 
nie z miejsca do lekarstw i dawek 


najsfniejszych stosowanych. jedy- 
nie przy najgroźniejszych choro- - 
kach. 


Taką „hygiena” kresów łest nie- 
wątnłiwie sprawna i sumienna admł- 
nistracja. Jej niedomagania wywo- 
lać mogą obiawy patologiczne u or- 
ganizmów najzdrowszych i najmniej 
złożonych. a cóż dopiero w tak zło- 
Koe i czułym na wszelkie wpły* 
E organizmie, jak kresy, A daiel 
naprawą administrach będzie prze- 
niesieniem kresów w warunki zdro- 
we, będzie — tak wierzymy — tvm 
zabiegiem, który ziawiska choroby 
usunie. 

Ci, którey odrazu stosowaśby 


| 


G6. 


chcieli najdrastyczniejsze Środki sa- 
nacyjne, grzeszą jednym  biędem. 
Oto za prawdziwe i miarodajne do 
ustalenia djagmózy przyjmują PTO 
gramy i oświadczenig mektórych 
„stronnictw ruskich. białoruskich ł u- 
lkraińskich. Ich stanowisko i dąże- 
ma identyfikuią ze stanowiskiem ga- 
łej ludności, I będąc pod suggestia 
tych skramych żądań,  sławtają 
skrajną diagnoze i uciekają się ło 
skrajnych leków. 

Stanowisko POWYZSZE mo œy- 
trzymuje krytyki, Antypoństwowe 
stromniotwa mniejszości Kresowej 
nie sa tei mniejszości wyrazem. 
Gdyby tak było, wszelka sapącję 
kresów uznać trzebaby za daremna. 
bo Państwo nigdy tego dać nie mo- 
że, czego żądają niepodleglościowe 
grupy na kresach. Grupy te «ie 
wyrażają woli ludności, lecz usiłują 
jej wolę za programem Swym por- 
wać, Grupy te w końcu podległe są 
wpływom ? aspiracji postronnej iso- 
wieckiej dywersji molityczne), keô 
ra ma ogół ludności jeszcze qie 
działa. 

Dlatego przy sanacji stosunków 
«ręsowych nie można brać pod u. 
wagę postulatów obcych stronnictw 
nacionalistycziwych, ani traktować 
z niemi jako wyrazicielami woli 
ludności. Jedynie istotne potrzeov 
tej ludności, udczuwane ą mię pod- 
Suniete przez demagogię, moga być 
podstawa do właściwych i celowych 
zarządzeń saqacyjnych. _ 


Nieporozumienia w rodzinie. 


ZWIĄZEK LUDOWO - NARODOWY m wali CHADEKÓW. — 


Lwów. 29. maja. 

Rok temu wpłynał do Seinu pro- 
jekt ustawy „o służbie domowej", 
który powierzony został specjalnie 
wybranej podkomtisii ochrony pra- 
cy. Komisja ta przed miesiącem u- 
kończyła trzecie czytanie ustawy, 
atoli w chwili, gdy ustawa wejść mia- 


ła pod obrady komisji, premier zwo-. 


łał zebranie, na które zapruszeii zo 
Stali jedynie trzej prezesi klubów: 
rebotniczyci. Na zebraniu tem zde- 
cydowano wycolać ustawę o służ- 
bie domowej z obrad komisi do 
czasu wniesienia przez rząd własne- 


go projekiu ustawy. 

Na ostatnieng posiedzeniu komisji 
ochrony pracy ks. Styczyński (4. L. 
N.) zainterpełował prezesa komisji 
ks. Woycichiego (Ch.-D.) w sprawie 
konferencji u premiera. wyrażając 
zdziwienie, że w sprawie obchodzą: 
cej całą komisję ochrony pracy po- 
minięto wszystkie kluby, oprócz, 
trzech wspomniany ch 

lak slychac z trzech zaprosga:! 
nych tylko 2 kluby wzięły udział w' 
konferencji, a nawer te dwa kłuby 
nie były ze sobą zgodne, 

Stądby wiec wynikało — peze, 


LJ 


„Sfr. 2 

See on 
„Qaz. War.”, z której czerpiemy in- 
formacje powyższe — że - klubowi 
Chrz. Dem. załeżało na odroczeniu, 
albo na powfzebańiu ustawy o służ. 
bie domowej W końcu ks. Styczyń- 
Ski zażądał nieprzerywania obrad 
komisyfnych nad ustawą 

W dyskusji, którą Sie wywiąza- 
ta, zabierali głos posłowie Ziemięcki 
©P. P. S.), Waszkiewicz (N. P. R, 
i referentka Ladzina (Z. L. N.) -- 
Wszysgy .puparli stanowisko ks. 
Styczyńiskiego i domagali się przej- 
ścia do porządku dziennego nad po- 
stanowiemami konferencji u pre- 
miera. 

Wniosek ten jednogłośnie uchwa- 
łono. j 


yami paa s 
SENACKA KOMISJĄ OSWIATOW A 


Perean 


U PREMJERA. 
Warszawa. Premjer Grabski 
przyjął delegację senackiej 


komisji oświatowej na czele z proa- 
tesorem senatorem Kalinowskim. 
— us 


2PS. A GABINET P. GRABSKIEGO 
Warszawa. Premjer odbył dzi- 
siaj konf:rencię z prezesem klubu 
parlamentarnego P. P. S., posłem 
Barlickim. 
—— 
ODŁOŻONE POSIEDZENIE RADY 
l MINISTROW. 
Warszawa. Kolejne posiedzenie 
Rady Ministrów przypadające na 
środę zostało na życzenie premjera 
Grabskiego odłożone do piątku. 
j = 


NAJDROŻSZY GÓRNY ŚLĄSK. 

Katowice. W Katowicach od- 
sywa się obecn e konferenaja ma- 
jaca za zadanie zapobieżenia szale- 
rącej na Śląsku drożyźnie. G Śląsk 
test obecnie najdroższą prowincj? 
Polski. Wysuwany jest projekt, aby 
sprowadzać środki żywności dla 
województwa śląsk ego z zagranicy. 


ŁADNY KONSUL GKkECKI. 
Ateny. Rząd grecki posianow.ł 
oddać nod sąd byłego konsula 
w New Yorku i ambasadora w Wa- 
szyngtonie za nądużycia pizy do- 
stawach wojskowych. Dos' arczy:i 
oni armji greckiej 70.000 przeście- 
radeł po dolarze 85 centów, pod- 
czas gdy ich cena rynkowa w Ame- 
ryce wynosiła 90 cen'ów. Afera 
wzbudziła wielkie wzburzenie w ca- 
łym kraju. 


dowjety wynalazły „pro- 
mienia djabelskie”. 


Ryga, 29. maja, Z Moskwy do- 
chodzą wiadomości. jakoby jednym 
z powodów wołowniczych wystą- 
pień Trockiego był wynalazek ro- 
syiskiego mżymera Gramarczyķo- 
„wa służący do niszczenia samolo- 
tów na odległość. Doświadczenia 
prowadzi sie podobno od zeszłej ie- 
sieni na lętnisku Podosińskiem pod 
Moskwą, przy pomocy niemieckich 
inżynierów. Rezultaty mają być 
tak pomyślne. że rewolucyjna rada 
wojskowa i biuro połityczne posta- 
nowiły udzielić kredytów specjal- 
nemu komitetowi ha spieszną hudo 
we Sieci przeciwsamolotowych sta- 
cr.  zabezmieczających ważniejsze 
emira Rosii 

Według wiadomości z tegoż źró- 
dła, wynalazca tłómaczy dlaczego 
dowódca czerwonej floty powietrz- 
nej, Rosenholz. na posiedzeniu 26. 
marca. zaproponował redukcję Ligi 
Powietrznej, ponieważ wynalazek 
wczyni wielką flotę powietrzną 
zbędną, 
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Teatr świstny APOLLO. 


„GAZETA PORANNA" 


Lwów, dnia 31. maję 1924 


zii Premisra, podwójny program. 


PRECZ Z MĘŻCZYZNAMI! == 


arcywesoła kómedja amerykańska w 6 akt. — Nadto aktualni humoreska w 3 akt: 


Wszystko sie walorzzuje (szpik się irei) 


Dwa starcia. 


Sprawnzdawca parlamentarny 
„Kuriera Polskiego“ „Wig“ (Wi. 
told Giełżyńskt) w _ nasiępujący 
sposub uswanmiła zajścia, jakie ro- 
zegrały Się nręćzy socjalistami a 
komunistami na ostatniem  posic= 
dzemt sejmowem: 

Jest rzeczą znamienrą, że pierw- 
sze gwałtowne starcic w naszym 
parlamencie między socjalistami a 
komunistatni nastąpiło na tle ustawy 
wojskowej. W stosunku do zagad- 
mienia obrony kraju najjaskrawiej za 
rysowała się przepaść między temi 
dwiema frakcjami skrajnej lewicy 
srołecznej. Patrłotyzm socjalistów 
nąszych jeszcze wyraźniej uwyda- 
tni? się na tle zdradzieckich zamia- 
rów komuwistów, pragnących za- 
szczepić naszej armji bakcyle „so- 
wjetów sołdackich deputatów*. O- 
kazało się, że od 1920 r. stosunek 
komunistów do Państwa  poiskiego 
nie uległ zmianie i że rezołucje osta- 
tngo zjazdu partii komunistycznej 
Połski, stające na gruncie państwo- 
wym, były tylko manewrein takty- 
cznym. maskującym prawdziwe o- 
blicze agentów sowieckich. 

Mawa p. Królikowskiego, odsła- 
niająca bezbrzeżną nicość umysło- 
wą i moralną reprezentowanego 
przez niego kierunku, była tak prze- 
jaskrawiona w tonie i treści, że 17.0- 
gła wywołać tylka Śmiech i pogar- 
dę wśród słuchaczy, U socjalistów 
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spotkała się oma z oburzeniem. 
Zupełnie miepotrzebnie dati się 
ani unieść uczuciu i doprowadzili 
Go Starcia, które nie na sałi wpraw- 
dzie. lecz w kukuarach zakończyło 
Się rękoczyniern. Nie są to metody 
walki, odpowiednie w parłamencie, 
bez względu na ich pobadki wew- 
nętrzme, Obrażają Ope nietylko bi- 
tych, jecz i bijącyca, Lepiej było te- 


go umknąć. 
O ileż podnioślej rezwimąi się 
spór między ks. Nowakowskm a 


pułk. Miedzińskim o wolność 
mień żołnierskich. 

Ksiądz wychodził z niesłusznego 
założenia, jakoby  .bezwyznanio- 
wość* stanowiła odrębną sektę. To | 


SU* 


zupełnie tak samo, jakby bezpartył- i 


nych traktować. iaka specjalną par- 
tie. Poseł Miedziński w doskonale 
argtuumermtowanej mowie rozbil. wy- 
wody — Średmowieczne ks. = Nowa- 
kowskiego i wygrał sprawę. Obok 
rot przysięgi religfmej, wprowadza” 
no formulę ślubowania Świeckiego, 
a przecież o to tylko chodziło, a me 
o uznamie jakiejs  bezwyznaniowo- 
ści. Społeczeństwo spólczesiie nie 
chce wcale walki z religią. Pragnie 
ją tyłko wynieść ponad sprawy 
dnia codziennego. oddzietićć od życia 
świeckiego. oddać ..oo boskie — 
Bogu, w cęsarskie — cesarzowi”. 
va 
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Rozgoryczenie UrZĘUNIKÓW koleiowych. 


Domagają się oni nwzglednienia swych służ 
sznych praw. 


PRZYZNANIE 1. SZCZEBLA ZA STUDJA. 
NA BYĆ JAK NAJRYCHLEJ NAPRAWIONA, 


KRZYWDA WIN- 
- OGÓŁ KOLEJARZY 


OCZEKUJE TEGO OD P. MINISTRA TYSZKI. 


Lwów. 30. maja. 

Tuż  kiłkakrotnie  zabieraliśmty 
głos w sprawie pokrzy wdzenia kil- 
ky kategori urzędników  kolejo- 
wych z wykształceniem Średniem i 
wyższem, Ze wzgledu na panujące 
rozgoryczenie i wobec bliskiego 
przyjazdu ministrą Tyszki, zabie- 
ramy dziś ponownie na prośbę in- 
teresowanych sfer kolęiowych głoś 
w tej sprawie niecierpiącej zwłoki. 

Mimo licznych imemoriałów, 
wręczonych miarodamvm czynni- 
kom, a przedewszystkiem p. ini. 
'Tyszce w sprawie przyznania im 1. 
szczebla za studia wyższe (co uzy- 
skali wszyscy inni urzędnicy pań- 
stwowi), oraz w spraw t. zw. 
wyrównań, M. K. Ż. mie noczyniło 
dotychczas żadnych kroków, z któ- 
rychby można było wnioskować, że 
te dwie sprawy doczekają się w 
navai orasie trzeczywisuńe- 
nia. 

P. mimister Tyszka przyjął sWe- 
go czasu życzliwie depułtacię z ca- 
lej Polski (z p. dyrektorem Fłachkem 
na czele), przyznał słuszność żąda” 
niom deputacji i przyrzekł jak nab. 
spieszniejsze rozpatrzenie wspo- 
wanych żądań. 

Jak z miarodajncgo źródła do- 


wiedzieliśmy się. to projekt noweli 
w sprawie [wzyznanią szczebla za 
skudja wyższe znaiduje sie od kilku 
miesięcy w prezydium Rady minie 
strów i rfiewiadomo. z Pliego po- 
vodit tam ugrzązł, Również pp. po- 
słowie i senatorowie, u których m. 
nadradca Flach interweniował = u- 
znali słuszność Żadań  kołełarzy. 
iedinak niestety ani posłowłe, ani 
sorratorowie nie zaięli Się dotych= 
czas zorfiwie tą sprawą. 

Zwracamy sie przeto z okazł 
przyjszdu p. ministra Tyszki, który 
inż tyle życzliwości okazał perso- 

tawi kołełowemu, by I powyższe 
żedania w jak nalkrótszym ezasłe 
uwzętedną i by nie powiększył roz- 
gorycZz8nia panującego w tych ko- 
łach urzędniczych. 

Przy tej sposobności padałemy 
rinieszy apel da wiadomości m. 
postów i semtorów wszystkich n- 

Arrpowań z prośbą o życzliwa in- 
ter wentie, 

p sw = = s.. 
'PRZEJEDNANY TICHON. 

Moskwa, 28. maja. Metropolita 
Tichon wydał odezwę. w której 
oświadcza, że pojednał się z grupą 
„Żywej cerkwi", 
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Tai | NA T qlełdach zagr. 

Notowania złotego na  ziettlach 
zagramieznych nie wykazują znacz- 
neejszych wahań ani poważniejszych 
różnic, co zwiększa zaufanie zagra- 
nicy do Polski. Podkreśla to naogól 
prasa zagraniczna, Jedynie tytka 
wiedeńska „Neue Freie Presse“ w 
motowamiach gieldowych  popclnia 
stale, jakby temdencyjńe, nasiępi- 
dące błędy: nie notując zupełnie w 
cedule giełdy wiedeńskiej kursu zło- 
tego, w cedule giełdy praskiej poda- 
je kurs 6.62 3/4 za 100 polskich ..gul- 
dew“ — zangast za 1 złpty, w ce- 
dule zaś giełdy warszawskiej podar 
je wartość 100 złotych w dewizach 
obcych, wyjaśniając, iż jest to kurs 
jednego zintega — Waprowadza to 
bałamuctwo wobec tego, iż nowa 
waluta polska nie jæt jeszcze do- 
słateczmie szerszemu ogółowi czy” 
teiników prasy wiedeńskiej zmanj. 
Nasze przedstawicielstwo w Wie- 
dniu oraz sfery bankowe. utrzyniu- 
jące stosunki z bankami auatnacki- 
mi muszą reagować przeciwko te 
mu 


Powietrzne zbrojenia ' 
Angliji. 


UTWORZENIE 15 NOWYCH 
ESKADR LOTNICZYCH. 
Londyn. 25. mata, 
Izba gmin przyjęła w druzmiem- 
czytaniu bill a pomocniczych eska- 
drach powietrznych. Bill przewidu* 
je utworzenie pomocniczych sił po- 
wietrznych, jak również i sformo: 
wanie rezerw, Ponwocnicze Siły po- 
wietrzne będą się składały 7. sześ- 
ciu eskadr, obsługę których ma sta-, 
nowić 160 oficerów. i 1000. żołnierzy, | 
specjalne zaś rezerwy  sSkiądać się 
maja z 7 eskadr z obslugą 104 ofi- 
cerów i 780 Żołnierzy. Zadaniem 
rezerw będzie wyłącznie obrona 
terytorium angielskiego. 

Bili ten jest w rzeczywiptości — 
jak zazmaczył b. minister obrony pu 
wietrznej sir Hoare —  powtórze- 
niem billu, proponowanego Swez 
czasu przez ostatni rzad. Sir Hoare 
wyraził następnie zadowolenie, że 
obecny rząd zdaje sobie sprawę. iż 
obrona nowietrzna Angl nie była- 
by kompletną bez pewnei liczby 
„nieregularnych jednostek powietrz- 
nych” 

—— 


znikoma ilość komonistów 


Moskwa, w maju. 

Według ostatnich damych staty- 
styczirych, w stoticy pafistwa  sn- 
wieckiągo w Moskwie, na półtora . 
miliona mieszkańców Znajduję slo 
59.833 członków i kandydatów par- 
tli komunistocznej. W gubernia mo- 
Skiewskiej jest 14.713 komunistów. 
Na ogólna liczbę 198.414 robotników 
moskiewskich jest konministów 131- 
ko 25.276 osób, czyli 13.4%. W gu- 
bernii moskiewskiej na 204.000 ro. 
botwików przypada tylko 9,703 „R- 
imunistów, ti. niecałę 5%. 


NADESLANE. 


Tu MM aa 
ZNANE LETNISKO TOPOLNICA 
połeca pokoje z kompłetnem pierwszo- 
rzędnem utrzymaniem. Las, rzeka w 
bezpośredniej blidkośw. Stacia koałała- 
wa, poczta, lekarz w mascu. Zgłosza- 
nia Strzyłk-] cpolujcą Pensionat „We- 
na“. Przy zapytamiach dołączyć znacz 
ki pocztowe na odpowiedź. 4T588-6 
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słynnej fabryki 
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PPI 


klęska Trockiego na XIII. zjeździe 


partji komunistycznej w Mi 


oskwie. 


Górą w dalszym elagu „trójka“: Zinowiew, Kamieniew i Stalin. 


POLITYKA SOWJECKA NIE ULEGNIE ZMIANIE. — TROCKIEMU ZROBIONO TYLKO JEDNO USTEP- 
STWO. — KAPITAŁ PRYWATNY W ROSJI MUSI BYĆ ZNISZCZONY. — 200 MILJONOW RUBLI ZŁO- 
TYCH NA ODRODZENIE WIELKIEGO PRZEMYSŁU. — 


Pogranicze polsko-sow., 
29. maja. 

Z Moskwy donoszą: Przebieg 
prac XIII. zjazdu partji komunistycz- 
nej — tego t. zw. „Darlamentu ro- 
Syvjskiego, — przyniósł zupełne zwy» 
cięstwo dotychczasowo rządzącemi 
obozowi;, z Zinowiewem, Kamienie- 
wem i Stalinem na czele, 

Opozycji, która zapowiadała się 
tak hałaśliwie, prawie na zjeździe nie 
odczuwano. Obecni z pośród 746 
delegatów zjazdu, kilku przedstawi- 
cieli opozycyjnego odłamu komuni- 
styczuego z Trockim na czele, żad- 
nego wpływu nie wywierali na prace 
ziazdu, ba nawet bardzo rzadko o- 
Pozycjoniści dochodzili do głosu. 

Natomiast przyięto niemal bez 
dyskusji wszystkie rezolucie i uw- 
chwały, przygotowane przez rządzą- 
cą „trójkę“, a określające wytyczne 
dalszej polityki sowieckiej w Spra- 
wach polityki zagranicznej i wewnę» 
trznej, 


Rodzajem koncesji na rzecz opo- | 
zycji było zatwierdzenie przez zjazd Ï 


ziianej uchwały v zniesieniu prywat- 
nego handlu krajowego, co oznacza 
wznowienie walki z „Nepem*. Zwal- 
czanie prywatnego handlu, w myśl 
przyjcteż uchwały, ma polegać na u- 
dzielaniu szerokiej pomocy państwo- 
wej współdzielniom. „Rozwój koopc- 
racji” — oto najnowsze hasło, które 
ogłosił zjazd jako jedyny Środek u- 


Otwarcie 


wiosennej wystawy. 


Wraz z pierwszami promieniami wio- 
sennego słońca wśróć kwitnacych ka- 
sztanów i świeżo _ rozzieleniałych 
zew, jak ptactwo przylotne liczną 
rzeszą nadciąznęli artyści-plastycy do 
iiezaprzeczenie „swej, a dzisiaj za 
urogie pieniądze wynajętej „nie swej” 
siedziby w Pałacu Sztuki na pl. Tar- 
sów Wschodnich i z zaproszonymi swy 
mi krakowskimi kolegami ze „Sztuki“ 
wśród mozołu i potu otworzyli drugi 
z rzędu w czasach powojennych Salon 
Wiosenny. Pod znakiem Towarzystwa 
Sztuk piękrych wystąpił Związek Pla- 
styków, oraz nie zrzeszeń: artyści. 
tworząc tak nazwaną prawicę i lewi- 
cę. Środek zapeluwła „Sztuka krakow- 
ska“, która reprezentowana jest tu 
przez prace pierwszych majstrów w 
Polsce. Wspomirałem już kiedyś o za- 
itzkwiającej pracowitości i W e 
ści lwowskich artystów i raz drugi 
muszę to stwierdzić na Siek niesly- 
chanej liczby nadesłanych RODY: 
która dochodzi 1500. 

W sobotę o godz, 4-tej Roca odbył 
tę vernissage przy wdziale licznie ze 
brmnej prasy i miłośników oraz przyja- 
dót tej gałęzi sztuki. Wśród podniastej 
artystycznej atmosterv i radosnego na- 
stroju zwiedzono pobieżnie salę. W 
grasie pogadanki przy zaimproawizowa- 


I nym bufccie 


ratowania Rosji sow, w obecrem cię- 
żkiem przesileniu gospodarczem o0- 
raz jako główna treść programu, 
który ma doprowadzić do zniszcze- 
nia prywatnego kapitalu i „zwycię- 
stwa komunizmu”. 

Jak w rzeczywistości wygląda 
ten rozwój spółdzielczy, Świadczą 
dane cyfrowe, Etóre referent przyto- 
czył na zjeździe, 

Wedle tych danych, iłość człon- 
ków wszystkich kooperatyw w Ro- 
sji sow. — na jej 140 miljonową lud- 
ność, jeszcze nie dawno wynosiła Zza- 
ledwie 4 mil, a w ostaimim czasie 
nominalrie dzięki  udzielanym 
przez rząd subwenciom — zwiększy- 
ła się do 7 mil., czyli i obecnie ilość 


ta jest o 4—5 razy mniejszą, niż 
za czasów przedwojennych. 
Aprobata przez zjazd nowej Kru- 


cjaty, skierowanej przeciwko temu. 
co w ciągu całego okresu „Nepow- 


Rowa przegrana. 


PO KLĘSCE Z WĘGRAMI. — MŚCIĆ SIĘ, CZY 


skiego“ tworzyło główny cel dążeń 
i wysiłków sowieckich, wywołała 
zrozumiałe oburzenie i zaniepokoje- 
nie w szerokich sferach ludności. W 
nowym „kursie“ dopatrują się p- 
twierdzenia myśli, że sowjety w 
swej polityce gospodarczo - ekono- 
micznej znowu stanęły na gruncie 
destrukcyjnym. 

Zatwierdzono asygnaię 200 miljo- 
nów rubli złotych na akcję odrodze- 
nia wielkiego przemysłu. Kwota ta 
ma być wydana z funduszów skar- 
boówych w ciągu 5-letniego czaso- 
kresu. 

Sukces swój na zjeździe owóz 
Kamieniewa ma do zawdzięczenia 
przedwyborczej agitacji, która szła 
pod hasłem wydalenia z szeregów 
partji wszystkich żywtołów, podej- 
rzanych o opozycię oraz przyjęcie 
do partii do 200 tys. nowych „wier- 
nych“ komunistów, a 


POCIESZAĆ? 


ULICĘ SPORTOWĄ NALEŻY WYŁĄCZYĆ Z DYSKUSJI. 


Lwów, 29. maia. 
Ostatnia. już olimpijska klęska | 
polskiej drużyny piłkarskiej, pobi- 


tej przez Węgry, przysparza nowych E porażką. w ciszy kołysano nadzie- 


liści laurowych naszym zagranicz- 


wśróć zieleni i krzewów 
zyadzono się jednanyślme, że tegu:0- 
czny salon stoi kzzbowo, jakoteż war- 
tościowo na wysokim poziomie. ubo- 
'ewano tylko nad brakiem rzeżb, kto- 
rych artyści rzeżbiarze oddawna tutoj- 
szym wystawam Skąpią, nie biorąc W 
nich prawie Żaćnego udziału. Poza 
tem stwierdzono brak prac naszych pań 
artystek, które widocznie korporatyw- 
uie prócz kilku zawiesiły swój udział 
w wiosennym pokazie. 

W niecziclę nie pawiem cdbvio się 
„otwarcie“. bo nikt wystawy zwycza- 
jem ogólwe przyjętym nie otwierał — 
publiczność tłumnie o g. 10-tti zapełni- 
lą salę Pałacu Sztuki, przebywając W 
nim prawie do godz. 3—cej, 

Gniewała się cokolwiek — że w po- 
szukiwaniu praz jednego artysty musi 
oblecieć conajmniej pigé sal, ale tą 
drogą Mmformuię, że przyjęto zasadę nie 
urządzania wystaw zbirowycn, więc 
rozbierają. jedheg artystę ni części, 
w mniemaniu zapobieżenia tej formie u- 
stawy rozwieszomo go w różnych  Sa- 
rach. Efekt tego sposobu Ga sie wi- 
dzieć w sumie zdań j poglądów, które 
publiczność sama wytworzy. Prawsao- 
podobnie wystawa powyższa spotka się 
ze strony nowego społeczeństwa z na- 
ieżnem zrozumieniem jej celów kultural 
nych i spmecznych, u zapewmi powodze 


wie jej, wyjątkowość (raz ua rok mo- 
żemy się zdobyć ma dużą wystawę) 
wysaku wartość artystyczna. 


K. Kostynowicz. 


|= 


nym sukcesom- Wiadomość o nici 
działa na ogół przygnębiający. Bo 
jakkolwiek głośno liczoto się z 


ię zwycięstwa. Za sojuszników do- 
bierano sobie wszystkie aforyzmy 
o „nieobliczalności* (piłki nożnej, 
przypominairo rozmaite  „niespo- 
dzianki”, przekreślające najlepiej u- 
motywowamc papierowe kalkulacje. 

Dziś, gdy klęska stała się faktem, 
a nieśmiałe nadzie.c złudą, budzi się 
reileksja. Zasadniczo idzie ona w 
dwóch kierunkach. Jedni chylą gło- 
wę przed klęską, uważaiąc ją za 
konieczność. „Sport polski jest tak 
miody“, „węgierska klasa tak wy- 
soka“ ,że spodziewać się czegoś in- 
nego, niż to. co zaszło było szaleń- 
stwem. Ludzie, tak rozumuiący, są 
równie spokojni po, jak przed prze- 
graną. Przegrana nie jest dla nich 
rewelacją, ani bodźcem, lecz tylko 
miarą, cyfrowo uwydatniającą iak- 
tyczną różnicę, 

Drudzy mszczą sie za doznane 
rozczarowanie. Zemsta ich bije na 
ślepo Uderza namiętnie w kierunki, 
grupy i jednostki, nie dba o spra- 
wiedłiwość i umiąr, lecz szuka ko- 
złą ofiarnego, Szuką ulgi. Stad już 
po klęskach sztoklrohnskich nicl- 
my Sporo gniewów i wyrzutów. ()- 
fiacą ioh padali gracze, ci, klórzy 
ich wysłali, i ci, którzy ich do spo- 
tkania przygotowań, 

Nie trzeba szerzej uzasadniać, że 
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Lwów, pl. Mariacki 11. 


Pierwszy kongres rol- 
niczy w Łolste. 


Warszawa. 23. maja. (X) W dniach 
od 15 do 17 czerwca br. odbędzie się 
w Warszawie pierwszy  ogóluo-polski 
kongres rolniczy. W kongresie wesma 
udział wszystkie połskie organizacje rol 
niczc, bez wzgiędu na ich zabarwieme, 
polrtyczne. Kongres rozpatrzy ogóntą! 
politykę rolną Państwa. Udział w koā- 
gresie zgłosiła dotychczas około WGO 
osób. Prezesem egueralnym jest Min. 
rulmżctwa Janicki, 

Kongres Giwarty zostanie referatem 
byłego Min. roliictwa Gościeckiego na 
temat „Rola rołniiiwa w całokształcie 
Życia gospocarczogo”, W dwu 16, obta- 
dować będą sekcje. 


i w dniu 17. dr, Stefczyk wygłosi re- 
icrat na temat „Spółdzielczość w roj- 
nietwie”, Kongies noduiejony zostanie 


na 7 stkofń: na sekcię społeczno -gospo- 
darczą pod przewodnictwem posła (ìc- 
śgieckiego, na sełccję produkcji rołnigzej 
pcd  przwoumctwaa  Mikułowskisgo- 
Pamorskego, na sekcję produkch zwicw 
rzęcej pod przewi:dnictwem sen, Nową- 
ka, na Sekcję orgamzacji gospodiwstwa: 
pod przewodnictwem Ludkiewicza, na 
sekcję spółdzielczość i orzautzacja rby- 
su produktów rolnych pod przewadHi- 
twem Stefczyka, na sekcję leśną pod 
przewodnictwem Jankowskiegu, Ba sek- 
cię rolną pod przewodnictwem p. Da- 
brawsk.ego. Nasgół zgłoszono 58 refe- 
ratów Sekcyinych. Kongres wyłonił ze 
swego łona stalą kumisię kongresów 
ralzych. « ; i 


EEE ez k r VOTT we zyj 
oba kierunki — jako skrajne — są 
mylne, często — szkodliwe. Kieru- 
nek pierwszy, passywny nie two: 
rzy postępu. Kierunek drugi — nie 
sfornej reakcji — rozbija postęp. —- 
„Aurea niediogritas*, 

Pewien ferment po doznanem 
niepowodzeniu jest konieczny; w 
odpowiednią formę uięty jest twęr- 
czy, — budzi ruch, rewizję pogią- 
dów, zmianę ludzi, Ale źle jest, gdy 
na rachunek tego fermentu idą 090- 
biste porachunki, gdy ponad głns 
trzeźwej krytyki wznosi się wrzawa 
podwórkowych krzykaczy, 

Polska na Olimpiadzie 
jeszcze niejedną porażkę. Niejedno 
marzenie zostanie rozwiane. Ale 
jedynem następstwem -tyeh do- 
świadczeń musi być planowa, bez. 
względna, ale nie krzywdząca na. 
Prawa wykrytych niedomagań. 

Sport polski po Olimpiadzie za. 
chować się muji jak armia, która w 
pierwszem zetknięciu z nieprzyja- 
cielen doznała porażki. Wówczas 
mądre dowództwo przeprowadza 
Teorgamizacię tych działów, które 
zawiodły, i zmienia tych ludzi, któ- 
rzy nie dorośli do wysokości zadań. 
Natomiast dowództwo nierozsądne 
bądź składa broń przed „nierównośe 
cią sil“, bądź, naprawiając zante- 
dbanie, wykonuje ślepe odruchy, 
kierowame głosem ulicy. 

Polską ulicę sportową wyłączyć 
trzeba od wszelkiego udziału w oce- 
nie niepowodzeń. O naprawie zaś 
decydować moga tylko ludzie wolni 
od upr gen i szowinizmów. 
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Obrazki wielkomiejskie. 
r TAJEMNICZE PAKUNKI. 

(B) Tdę wieczorem ulicą Halką, 

Zastępuje mi arogc jakis jeżo- 
ntość w ubraltu na pół wojskowem, 
na pół cywiliem. Oczynta strzela 
ostrożnie na wszystkie strony, Pod 
pachą niesie owinięty w papier... 
tajemniczy pakunek. 


Zbliżywszy się do nnie, szepcze: 

— Może Pan kupi! 

— (o to ień? — pytam mocno 
‚zaintrygowany. 

— Tu nie można! — Żpowu o- 
sttożna strzelanina oczyma. — 


Weidźmy do bramy. 

Idę za jegomościen do naibliż- 
Sżej bramy. lutaj rozwija on swój 
pakunek i dobywa z niego kilka me- 
irów czarnej materii. 

— Najlepsza materja amgieiska! 
— objaśnia mnie przygodity kupiec, 
— Bedzie pan dobrodziej miał ślicz- 
ne ubranie. A taniusieńkie, jak abo 
aament teatralny! Za trzy metry 
tylko 39 milionów! 

Cała ta sprawa zaczęła mi się 
mocno nie podobać, Szept „kupca“, 
ostrożne ruchy, miska cena... O, ten 
pamicz pachnie coś kryminałem! 

— Skąd wzięfiście tę materię? 
— pytam ostro. 

i Czego się pam irytuje? Kupi- 
łefn sobie tę materię na ślubne u- 
Branie. .„Ali" mota Mańka mmie „bu. 
ściła”, to „chcem“ to sprzedać! 

— Gzyście przypadkiem tego nie 
ukfadbh? 

. — Zaraz (kradli! Zresztą co to 
aana obchodzi? Chce pan kupić — 
to dobrze; nie, to.-—— daj Boże zdro- 
wia! 

— O, tak latwo nie wymkniesz 
się bratku! Chodź, pójdziemy na 
pelicię! 

— Co mnie pan Ohraża! Nie chcę 
pan kupić — to moje uszanowanie! 
" — Stój! Albo powiesz skąd 


wziąłeś materię, albo półdzicmy na 


policię? 
— No, dobrze, dobrze, paie 
dobrodzieju! Wszystko powiem, 
tylko niech mnie pan nie gubi. Ja — 
biedny człowiek! 
! — Ukradłeś, co? 
— Nie, jak Boga kocham. Takich, 
iak ja iest więcej. Kupujemy na Kra- 
kowiakach najlichszą, najtańszą ma. 
'terię; chodzimy po mieście, szuka- 


4AURYCY LEVEL. 


Otchłań. 


przekład z franc. K. Rychłowskiego, 


(Dokończene.) 


W tej chwił ktoś z obecnych 
wtrącił się do rozniowy: 

— Obawiam się, że i tu Śniegu 
niedługo zabraknie. Termometr i- 
dzie w górę — jutro już prawdopo- 
dobmie będziemy mieć odwilż. 

Pan Pirelet zbładł cały i wyszep- 
cal: 

— To byłoby dla mnic fatalnem! 
Bo naturalnie jabym znów wszyst- 
kiemu był winien!., Nu — ale tyin 
rażeM... 

Na tem rozmowa sieskończyła. 

Nazajutrz, iak było do przewidze- 
ma, zaczął deszcz padać. Mimo to 
pan Pirelet wyszedł z hotelu koło 10 
ramo. zabierając pe sobą łyżwy. U- 
dał sie w stronę jeziora. Kiedy nie 
ziawił się w porze obtadowej, byli- 
śmy już nieco zaniepokojeni. 

— Wróci gdy bedzie głodny, — 
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Emeryci radzą o swych bolączkach. 


O©ddali wszystkie swe 


Lwów. 29. maja. 

Polskie Towarzystwo emerytów 
państw. wdów i sierót odbyło wal- 
ne zgromadzenie 25. bm. pod tze- 
wiodnictwemm prezesa J. B. Chòlo- 
deckiego, który wyłuszczył w swem 
przemówieniu szczegoły i przyczy» 
ny ciężkiej doli, jaka trapi odecniś 
emerytów, którzy pod obcem iarz= 
mem dzierżyli wysoko sztandar na- 
rodowy, wychowywali dzieci swe 
w sferze gorącego patriotyzmu, do- 
starczył Połsce legionistów | obroń. 
ców kresów, a także całego szere" 
gu wyszkolonych pracowników, u- 
rzędów i władz wskrzeszonego pań- 
stwa. 

Towarzystwo walczyło 1 waiczy 
bez przerwy o poprawę iosu emery- 
tów, wdów i sierót. wnosi podania 
i memorjały do seimu, senatu, władz 
.i licznych posłów, popierane przez 
redakcje pism. którym należy się za 
to gorace podziękowanie. 

Świadomi faktu. że władze cen- 
traine mniej liczą się z EAN 
i wdowami, aniżeli z organizacją 
czymmych urzędników państwo- 
wych, którzy świadomi okoliczno- 
Ści, cokolwiek czynią. to czynią dla 
swego i swoich rodzin przykrego 
losu, popierają calą siłą uzasadnio- 
ne postuląty pensjionistów, wważa- 
jąc je za swołe własne. 

Oprócz tego podniósł przewodni- 
czacy obołetrość | opieszałość sa- 
mych emerytów i wdów. Mało kto 
informuje Się 6 przebiegu spraw w 
biurze Towarzystwa. mało kto bo- 
czuwa się do obowiązku domomo- 
żenia Towdrzystwit w dego Żmud- 
nych zabiegach. lecz ogó! ograni- 
cza sie na żalach z powodu przy- 
krej doli i na bezpodstawnych kry- 


ły burzę 


siły społeczeństwu, a nagrodą im za to nędzal 


tykach, szkodliwych samej sprawie. 
Po. usilnych staraniach zdobyło To- 
warzystwo pomiawo ciężkiego polo- 
żemia okonomkzynego bafństwa — 
dwa większe sukcesy, 

Zmianę pierwotiego projekta 
przyznania cmerytom i wdowtn 0 
urzędnikach państw zaborczych tyl" 
ko 50 proc. zaopatrzenia njezine- 
go persjonistiom Państwa polskiego, 
Miemniej przyznania persionistom i 
wdowom dodatku kwaterunkowego 
z powodu zmiatty ustawy o 6chro* 
rio lokatorów. W pierwszym nad- 
mienionym kierunku, przyznano 
pensjonistom państw zaborczych za- 
opatrzenie do wysokości 75 próc., a 
nawet i 100 proc. na wypadek jeśli 
udowodni się, że w czasie służby 
czynnej pracowali ideowo dla dobra 
narodu i państwa polskiego. W dru- 
gim kierunku opracówwią władze 
centralne normy wypłat dodatku 
kuwaterunkoweśo. Awejem do człon- 
ków, aby zgłosili sie do współpracy 
„akończył " przewodiłczący swoje 
WYW oady. 

Z kolei zabierali głos deletad 
organizach czynnych urzędników 
państwowych i wyłmszczyli szcz% 
gólowo stan sprawy i czynióww 
ź ich strony zabiegi. 

Przemówienie prezesa F. Blumia, 
generalnego sekretarza Kwłatkow- 
skiego i przybyłego świeżo z War- 
szawy delegata Polankowskiego, o- 
wiare szcżetą chęcią i pragnieniem 
dóbnmozenia  mieszczęśliwym, a 
stwierdzające gorące wysiłki ze 
strony przedstawicieli organizacji 
czynnych urzędników. wywaływa- 

oklasków. dówody praw- 
wdliiscapości i uznania ze 
gnębionych niedostatkiem 


dmiwej 
strony 


E E O ci SE | 


jac „frajera“. Jak sie taki znajdzie. u- 
dajemy, że towar skradziony 1 dla- 
tego za „bezcen“ go sprzedaieniy. 

—. A dużoś już tak ludzi oszwa- 
bił? 

— E, me dużo! Najwyżej jedne- 
go dziennie, 

— Ruszaj, ale jak cię raz jeszcze 


uspokoiła nas pani Pirelet, 

Minęgło jeszcze parę godzin 
zapadł zmrok. Koło szóstej wieczo- 
ren: pani Pirelet zdenerwowama. już 
sóbic miejsca znaleść nic mogła; — 
wreszcie o ósmej wieczorem nie i10- 
zła już opanować trwogi. Przeczu- 
waliśmy wszyscy, że stało się jakieś 
iieszczęście. 

Gospodarz hotelu w towarzystwie 
paru śmiałków wybrali się na po- 
szukiwanie zagmiontgo. Tyniczaseji! 
mróz chwycił na nowo. Wano wróci- 
ła ekspedycja s- z wiadomościami 
tragicznemi. Oto w odległości ia- 
kick stu metrów od brzegu natkięli 
się na otwór w lodzie, dość wielki, 
by w nim pomieścić sie mógł czło- 
wiek, a obok tego otworu leżała do- 
brze nam znatą czapka wełniana. 
własność Dana Pirelet. Nie trudno 
było odtworzyć sobie cały przebieg 
tego dramatu: W ciemności nie spo- 
strzegł biedak tego otworu i... resz- 
tę pan odgadnie!... 

Oczywiście nie odnaleziono im- 
pa topielca: co raz dostało się pod 
lód, to przepadło. Liczono jednak na 
to, że na wiosnę, gdy jezioro od- 
tnarznie, zwłoki wypłyną ną po* 


> 


przyłapię... 

— O, ia pana już z daleka po- 
znam! 
* 
Lwowianic niechai 
przed „tar 


Łatwowierni 
mają się na baczności 
jemniczyjni pakunkami”. 


„Se 
VEzcinić Ahs Ale i to abdo: 
nie pomogły też skrupulatne poszu- 
kiwania z pomocą bosaków. haków 
it. p. Dopiero pewien słynny xta- 
log. po dokładnem zbadaniu calci 
sprawy z pomoca inżyniera, znalazł 
klucz do rozwiązania całej lej za- 
gadki. 

Jezioro to, na oko tak spokojne, 
kryje w sobie jakąś niezbadaną bli- 
żej „otchłań, którędy wody jego 
odpływają — gdzieś — w zupełiic 
niewiadomym kierunku, torując sobie 
droge wśród niezbadanych pod- 
ziemnych szczelin i kurytarzy. Tą 
drogą też niewątpliwie spłynęło i 
cialo nieszcześliwego pana Pirelet... 

Od tego czasu nikt nie odważa 
się iuż zapuszczać na owo strtszie 
jezioro I z tego oto powodu uważa- 
łem sobie za obowiążek ostrzec pa- 
na, jakkolwack nie, znamy się osobi- 
ście.. 

w tej chwili zauważono znów ja- 
kicgoś pana, który na łyżwach za- 
czął zstępować na brzeg zamarżnię- 
tego ieziora. 

— Ostrożmie! — odezwały Się o- 
krzyki. — Nie słyszał pan, co tu 
właśnie opowiadanpo o owem jezio- 


wdów i sierót. 

Po przyjęciu sprawozdania kaso- 
wego i uzyskaniu absolutorium. na 
wnaosók radcy Qlasera, «chwalono 
wkladję w rocznej wysokości 2 zł. 
zarmianowafńo prezesa J. B. Cholo- 
deckiego honorowym czlonkiem To- 
warzystwa i wybrano wydział z 
nieznaczną tylko zmiana członków 
poprzedniego wydziału. Nowym: 
członkami wybrani zostań pp, Wło» 
dzimierz Bańkowski, Wiktor Wie- 
czorek i p. Nechav, oraz panie He- 
lena Nachifkowa. Julia Piasecka. Po, 
wyborach zabierali głos pp. Nechay 
i Bartel, ten ostatni jako emeryt 
kolejowy. 

Wielka szkoda, że ogól emery- 
tów nie słyszał Szczegółowych 
sprawozaań i wywodów w tej ple 
kącej ZYCH 


* AA 


Tydzień Tzerw. brzpża. 


Jak ce roku, odbędzie sie w dniach 
od 1. dè 8. czerwca Święto jednej z 
ńajbardziej zasłużonych  instytneji spo- 
łecznych, która odgrywa tąk potężna 
rolę w tiasżem życiu w czaśic wojny i 
w czasie pokoji. 

więto to, 
słem „Tydzień 


zortańtzowane pod ha- 
Czerwsnego Krzyża”, 
wino Skupić wszystkich do współuej 
pracy celem przysporzenia funduszów 
tei tak drcziei nam instytucji. Tydzien 
rozpocznie się w niedziele, I-sżEfo czer- 
wca. Program jest następujący: 
O godzinie 11 przed poł. Msza św, — 
O godz. 11.30 Uroczysta Akademia w 
wielkiej sali ratuszowej z nastepującym. 
porządkiem: 1) Chór „Echa“, 2) Prze. 
mowienie Generala broni Józefa Halic- 
3) Ueklamacja, 4) Chór „Echaęg' 5) 
Premi winie p Jędrzejwiczowej, 
l Przemówienie radcy Stefanowicza, 
Chór „Echa“. — Wstęp bezpłatny. 
Po południu o godz. 3 na tgrze 14 p 
ułarów Jazłowieckich. obok rogatki Ły- 
czakowskiej. Zawody konne, a mianowi- 
cie: 1) pepisy kónne i władanie broma, 
2) konkurs dła oficerów, 3) konkurs dia 
pc doficerów, 4) bieg myśliwski z Ńcznen 
mi pizeszkodam, -r Ceny biletów: 
wstęp 1 zł., miejsca rezerwowane 2 zł, 
loże fa 5 osób 15 zł. — Podczas popisów 
przygrywać będzie orkiestra 14 p. ula. 
nów Jaziowieckich, 


miea 


TE PE > T 

— Owszem. — odparli spokojnie., 

— Tylko. że to opowiadanie mnie c- 

TA tA zbytnio nie wzrusza. 

A widząc. że wszyscy spogłądają 
na niego z bolesnem współczuciem, 
niby na warjata, — dodał dla wyja: 
śnienia: 

— Ją to właśnie jestem onym 
panem Pirełet, co utopił się w tej 
otchłani. Bo naprawde żona już mi 
zanadto dokuczyła,. Myślałem o sa- 
niovójstwie, o zamordowaniu je. © 
rozwodzie... Aż przypadkowo  4a- 
tkrąłem Sic na owa szczelinę w los 
dzie, PomvyśŚlałem sobie: skoro znaj 
dą tam moją czapkę. wszyscy pewr. 
będą, że padłem ofiarą mieszczęśli- 
wego wypadku... No i udało się To- 
skofałe! Ubeszło się bez zbrodni są- 
mobójstwa czy zabójstwa — i mam 
nareszcie spokój. 

I — wywinąwszy kilka eteganu- 
kich piruetów na łyżwach — dodał: 

— Nie macie poprostu pojęcia, 
jaki idcalny spokój ta Śnueć m 
przyniosła! 


"Ni. 7080 
Wielki bunt wojsk | Z zi wojsk 
sowieckich. 


W Berlinie otnaymaso wiadomo- 
ści o rozruchach, jakie wybuchły w 
wojskach cżerwowych na Daiekim 
Wischodzie. Puiki piechoty, stojące 
załogą w Czycie i w Stretieftsku, ` 
otrzymawszy wiadomość o tranz 
lkacji do kraju Usuryjskiegoe w 
blu walki z powsłańcarmnii, So | 
wały się ] zrabowówszy arsenał w 
Gtretieńsku, przy poparciu miejsco- | 
wych kozaków, wypowiedziały po. 
słuszeństwo władzom sowieckim. 
Jeden batalion wyruszył .w góry z 
uzbrojeniem i artyterią. 

—>— 
LITWA ŻDETONOWANA WJA- 
DOMOŚCIĄ O INGERENCJI 
KONFERENCJI AMBASADORÓW. 

Kowno, 28. maja. (Tel. G. P.) 
Wiadomość, że konierencja ambasa- 
dorów ma zaĵąć się wypadkami na 
granicy polsko - litewskiej wywołała 


ną Litwie wielkie wrażetie, pozłę- 
bicne jeszcze przez artykuł „Petit 
aris., ostro atakujący Litwę. 

"AZ pana 


NOWY GABINET MARXA: 

Berlin, 28 maja. (Tel. G. P.) Prszy- 
dent Rzeszy  poruczył dotychczasowe. 
mu kamclerzowi misję utworzenia no- 
wego gabinetu, Marx mibię tę przyjął i 
naatychemiast rozpoczął rokowania z 
przewódczatn. stronnictw.  Nacionaliści 
dopuszczeni zostaną do rządu pod wá- 
'unkiem pozostania pa gruncie Konsty- 
cucji welznarskiej., oświadczą śię za u- 
trzymanie rządów parlamentarnych i 
przyjmą plan ekspertów, Zdaje się. że 
nacjonaliści przyimaą te warunki, gdyby 
sę jednak te rokowania rozbiły Marx 
utworzy gabinet wyłącznie z członków 
centrum. 

—0— 
SENSACYJNE OTWARCIE PARLA- 
MENTU NIEMIECKIEGO, 

Berlin 25. maja. (Tel. G. P.) Dzis'zi. 
sze otwarcie nowego parlamentu obiito- 
walo w szereg nieoczekiwanych wyda- 
rzeli. Ogólną sensację wywołał lakt 
wręczenia Lutdendutitowi bukietu za- 
krwawiorych kwiatów przez komuni. 
stów, ubranych w czarne koszłe. Na 
sañ pewstał zamęt. Komuniści śpiewali 
międzynarodówkę, prawica zaś „Deutsch 

land iber alles", 
E astet 

PROTEST JAPONJI PRECIW 

AMER. USTAWIE EMIGRAC. 

Tokio, 28. maja. (Tel. G. P.) Ga- 
binet japoński uchwalił dziś założyć 
brotest przeciw amerykańskiej usta- 
wie emigracyjnej, która narusza tra- 
ktat japońsko - amerykański. Prócz 
tego upoważnioro ambasadora ja- 
eńiskiezo w Wasżytgtonie do po- 
wrotu, 

aee ii jumma 

REORGANIZACJA MINISTER- 
STWA PRZEMYSŁU | HANDLU, 

Warszawa. W prezydjum Rady 
Minis'rów odbyła s:¢ konferencja 
oszczędnościowa w sprawie reor- 
zanizacji ministerjum przemyslu 

. handlu. 

pa] 


p 4 HE SE A ; 
CEUS TERU o PORANNA“ Lwów, dnia 31, maja 1904. 


Stamsławów, w maju. 


in. Romanowskiego w Stanisławowie, 
odbytecgo w  dniśch 20—422 bm. pod: 
przewadnieżźwem pra. Jaxy-bykow- 
'Skiego: 

Egzamin  dojrzałośi złożyli; 
Itayet Jakób, Frankel Febus, 
Adam (z ozu), 
Halpern Herman, Hecht Wiltheim, 
ber Edmumd, Kaswiner załomiau, 
charski aluss, Mosier 
Scidmantı Maurycy, sokołowski Stani- 
sław, Waszuiowski Zdzisław, Ze:słet 
Kemund — proz 2 ckstermistów i 2 
cksierbistki,  Kuprobawano 4 - cksternia 
się na pół roku, 2 skisteraisik! Ua rok, 

Po nitce do kłęoka. Od dłuższego 
czisu okolia Stamisiawcwa nękana by 
ła przez meznanych opryszków, którzy 
z prawdziwa  bczczalnością uprawiali 
swe rzemiosło, zacierając za sobą 
wszcikic ślady. 

nrzeprowedzmnie Gochodzenia wyka» 
zały, że sprawcami są 2 złodzieje Do- 
marczuk i Brdułak. Główiym Sprawcą 
był Domarczuk, który namówił Brdula- 
ku do dezercji z 6 p. uł. kankowskich. 

Domarczuk i Brdulak, zawiszawszy 
w ton sposób Spółkę, włamali się przez 
okienko do zamkmistej komory Dimytra 
Kchutaka w Oprysżawcach, skąć skra- 
dli garuzrobę i prowiamty watt. niiliar- 
üa mkp. Nastepnie włamali się obydwaj 
do demu Ostapiuka w Lyścu, ropełnia- 
jąc kraczież różnych ariykułów, wart. 
W3 mili. mkp. Kołema wyprawa przez 
Barkan na podwórze lutmsza Mendel- 
schia db miosżkania Dawida Kaswine- 
ca. Drzymiosła ini jako Iup stebro sto- 


Axt- 
Grauer . 


Ku- 


JAK NATURA < 
BEM W ŻOŁĄDKACH WROGÓW, 
GUNEM ZAJĄC.-BIELAK. 


Paryż, w majin. 

(1) Prawo przystosowania się do o- 
toczóńia  (zulinkry) odgrywa wielka 
rułę w świecie zwięlizecym. Są pewne 
stworzema tak słabe. że jedyną ich bro- 
nią przea  żarłocznością  siłnięjszych 
przeciwników jest — zupełne zatrace- 
nie swej śndy widcalności zswnętrzmej, 
roztopienie się i zamknięcie w otoczeniu. 
Osiągają to zwłaszcza niektóre owady 
przez zupełnie wierne przybranie 
kształtów i barw liści drzewa, na kt)- 
rem zazwyczają żyją. Znanv jest pce- 
wen gatunek cgzatycznega motyla. któ 
rega: nawet wprawne oko nie odróżni 
vu zeschiego hścia. 

Jesi sięgniemy do wyższych gatun- 
ków zwierzęcych, to widzimy, ŻĆ nasz 
załączszarak w ekołiczch podbiegunoe 
wych przybiera barwę śnieżno-białą, 
niedźwiedź połarny ma brał futro itp. 
Natura sama chroni swe twory, aby nie 
tworzyły rażącej plamy na tle przyro- 
ty i aby w ten sposób umfiknęły za- 
złady. 

Ostatnia ciekawe szczególy z Zə- 
kresu „mithikrv“ podają badacze frati- 
cuscy na podstawie obserwacji pewne- 
ro rodzaju szłrafczy, żyjącej w półn. 
Brazylii i Gujanie. 

Szarańcza ta z zumdztwiająca wier- 
nościa trzyma się pewnej rośliny, do 
której istrów ' jest zupełnie z kształtu 


Wynik égzamiðu w l. Gun., państw, 


Greiiinger Samiuc!, | 
mg- 


Maurycy, ; 


— CUDOWNE PRZEMIANY SZARAŃCZY 
KAŃSKIEJ.—LIŚĆ I OWAD TWORZĄ NIŁJAKO JEDNĄ CAŁOŚĆ. 


Z zięmi stanisławowskiej. 


(Od naszego Korespmdenta). 


ław c, naczynia, Lezarek. heene ete, 
„wartośc. przeszło 9 mijardów mk, Katie 
„ra ich jednak skończyła sę, guy wsio- 
walli dostac sir dò mieszkania 1. Blei- 
berga, urzędmska tartaku w Opryszew- 
cach. Biebery obudziwszy sę (spa! 
bowiem wówęzas), wybiegi na kory- 
tarz w chwali, gdy złouzieją zaczęli u- 
Gtkać. Kazpoczytlając za nimi pościg, 
Bleiherg zdołał chwycić Brdulaka ża 
kotmerz kurtki, wołając o pomoc. Kitdy 
jednal  opryszek skierował rewolwer 
w strane poszkożowa:cgo, był on. zimu 
szony*go puścić, przyczem Domarccuk 
oddał trzy strzały w powietrze. Ban- 
dycż zlnogii, na nucjscu jedak zówtala 
czapka Doinurezusa, kióra przy ponw- 
cv psa polic. „Mistra bvła tą nitką, po 
którcj wywiadowcy doszk do kłębka, 
aresztując obu pszukiwanych i odst- 
wiając ch wraźż z imatzręałem dowudo- 
wyni do prokuratury Sądu ukr. w Sta- 
nisłu wawie. 

Demarczuk i Brdulak przyznali się 
dv winy. wydając również nazwiska: 
Ryfki Meimstock, Władysława Zaslaw- 
skiego, Stanislawa Motmota. Mozes 
Knalla, Samuela Brańóweina, Matwiia 
Łypczuka, Ms:kotaja Zarięzuka, Miciia- 
la Czewordy, Erny Hermarm. Marý 
Zaslawskicj i Zoti Domarczuk, którzy 
albo ich ukrywaly albu też kupowali 
od nich kradzione rzeczy. Po przepto- 
wźśdzeniu rewizu zdołano nieomal wszy 
stkie rzeczy” odebrać , oddać poszkodo- 
wartym. Zważywszy. ze policja stam- 
sławowska w bieżącym miesiącu ma 
już drugi podukbnv sukces, musimy Z u- 
znaniem podnieść jz Sprawńośc i ofiar. 


3 ność w pełmienłu obowiązków. 


Owad, który zmienia się w liść. 


CHRONI SWE DZIECI PRZED PRZEDWCZESNYM POGR7E- 
— W POLSCE ŻAJĄC-SZARAK. POD BIE 


AMERY- 


1 koloru upodobńcna. Co więcej — i tu 
Ghjawia się wlasnie w galej, pelni 
cudowna płanowość” fajóińmiczej 
sity, zwanej natibą — 
awad ten przystysówuje słę wiernie na- 
wet do chorcbiiwych zniekszłałceń o- 
wej rośliny. 

Szarańcza, żyjąca na zmarniałej ro- 
ślinie. przybiera postać znijącego stka, 
cuskonale pod względem barwy i 
kształtu zgodną z oryginałem. Wszel- 
kie etapy niszczenia rośliny. jak np. 
chorobliwe narośle, spowodowane przesz 
ewady - pasożyty — natychtniast znaj- 
dują wiernego naśladowce w owadzie, 
który te same (choć tyłka pozorne) 
zmiany wykazuje, 

Tajemnice naiury są tak cwłowne. 
że omsańne powyżej szczegóły są tylka 
drobną cząstką tvch niezbadamycn jesz 
cze dziwów, które dopiero raźniejsze 
Dostępy wedzv i udoskenalenie śred- 
kòw budania zdołają nam odkryć. 


Wszystkim. którzy od ali ostatnią 
nasługę i uczcili namięć EDMUNDA 
ZYCHUWICZA z głąbi ssrca dziękuje 


E ean Żychowiczowa. 


L Pan Fujarkiewicz: Kasu, jadę u- 
prosze má przygotować walizę. 
Cbcę. aby wysgłądała porządnie. 


ZBYTNIA 


GORLIWOŚŚ SZKODZI. 
Il. Kasia: 


gotowa! 


— Proszę pema, wałiza 
Wypraesowałam ja pame afi- 
genoko. ŹC ni jecmej (akty nama! 


EJ 


St. 5 


Nowy wynalazek Hir- 
GONIEGO. 


Stację radiotełograficzne. tańsze a 
% od dotychczasowych, 
Londyn, w maju. 
(f) „Daily Express” donosi, że 
Marconi wynalazł nowy system 
„krótkich ial“, umożliwiający ptze-, 
syłamie wiadomości do każdej iniej- 
scowości Świata z dowonej stacji 
bez nadmiernvch kosztów. Ten 
sposób przesylańia wiadomości por 
cHanta zaledwie dziesiątą część tb. 
ko, co kosztują wielkie radiostacje, 
Towarzystwo akcywme. zatnuiącu 
się eksploatacja tego wymałazku, 
oświadcza. że wedle nowego syste» 
mu odiegłości nic odgrywają żadne} 
rod, t. į}. można depesze wnzesyłać 
na dowolmą odległość. Tajemnica 
wynaiazku polega na oRragiczeniu 
pola działania wysyłanych fal. Posl- 
czas. gdy dotychczasowe wielkie 
antommy wysyłają fale na wszystkia 
strony, antenny systemu Maroonłe: 
go ograniczają Się do pola O roz. 
wartości 12°. Skutkiem tego ograni- 
zona jest też możność „wyłanywa* 
nia" radtodepesz uż wa obce stacje. 


Najaze! kema Marów na 
miasto. 


, Berlin, w mału. 

(A Z Poczdamu donoszą: Niela: 
da przerażenie zapayrowało onegdaj 
w mieście, gdy horyzont magle zu. 
Cmiły jakieś niby chmury, przewa- 
laiące się w szybkich skrętach i' 
zaciemniające niebo. Były lo ofbrży- 
mie, nieprawdooodobnie (ficzpe role 
komarów, które. zatoczywszy kika | 
kręgów z szumem, jakby pochodzą- 
cym od otyli aćrojdanów, opadły 
na ziemię w okolicy miasta, Miesz-l 
„kańcy pobliskich okolic w panice 
' poczełi wciekać. Władze młeiskie zas 
rzadziły niszczemie rojów przez nO- 
lanie ich nafta, 


a 

Z TEATRU. 
TEATR WIELKI 

Piątek, 30 maja, o godz. 7.30 „Pietro 
Caruzo* j „Nieuczciwi” przedostatni wy 
stęp Żelazowskiego. 

Sobota. 31 maia. o godz. 
tro Caruzo* į „Nienczciwi" 
stęp Żelazowskiego. 

Niedziela, 1 czerwca, 


1.38: „PiE- 
ostatni wy- 


v godz. 7.30 


| „Lakme“. 


Poniedzialek, 2 czerwca, o godz, 7.30 
„Madame Butterfly". 
Wtorck. 3 czerwcea o gudz. 7.39 Pa- 
nie Kochanku* (ostatni raz w sczómie), 
Sroda, 4 czerwca, n godz. 7.30 ..Wiel 
ki Fryderyk“ (gość. występ Solskiego). 
TEATR MAŁY. 
Piątek, 30 maja, o godz. 7.30 „Dzwo- 
nek alarmowy“, 
Sobota.'31 maja, o godz. 7,30 „Dzwo- 
nek alarmowy“. 
- Niedzicia 1 czerwca, o godz. 7,30 
„Dom otwarty“, 
Poniedziałek. 2 czerwca. n yotz. 7.30 
„Skąpiec* Molera (wystep Salskiłezp). 


Wtorek, 3 czerwca, o «ddz. 7.30 „Ska 
piec“ (występ Solskiego) 
TEATR NOWOŚCI. 

Piatek. 30 maja, o godz. 7.30 „Midi“, 


Sahota, 31 maja. o godz. 7.30 „Zięć 
kawaler, 
Niedziela, 1 czerwca. 
„Księżniczka Ołałaii. 
PanieGziałek, 2 czerwca, o godz. 7.90 
„Madame Pomnadonr* 
a zodz. 7,36 


W torek, 3 czerwca, 
„Krółowa Montmartru”. 

Środa, 4 czerwca, o xodz. 7.30 „Zjęć 
kawaler% . 


Łojwiększęm dolennikiea stędny Hest 
Echo Warszawskie”. 


o godz, 7.30 


„GAZELA PORANNA” 


Lwów, 


dnia 31, maja 1924, 


Nr. 1080 


Corso majowe. Jakby dla po- 
wWetowania szer.gu dni pędzonych 
w pracy i przygniecionych szalu- 


nym upałem — Lwów 


wylągł 


wczoraj na swe pryncypalne ulice, ; 
hufnie i rojnie. Wróciło do dawne- 


go swego życia corso. Jak dawniej 
fale ludzi uwijają się, oglądają, po- 
trączją, obmawiają... Jak dawniej 
wszyscy cho'zą obema stronami 
chodnika, pomimo artykułów ogło- 
szonych w tej sprawie i depcą so- 
bie po drogo zayłaconem obuw u. 
Wiosna przechodzi swój kulmina- 
cyjny punkt, co łatwo stwierdzić 
po dominującej liczbie bezwzglę- 
dnie wiosennych kostjumów, któ- 
zych zasadniczą cechą jest to, źe 
ich niemal niema.. A wśród tej 
przewala ącej się, kotłującej wdzię- 
czne fali jednomiesięczną popu- 
larność uzyskał irys, smukły po- 
wiernik zakochanych. Jest go pel- 
no aż do — zniecierp iwienia. Po- 
zwala Się sprzedzwać tak tanio, że 
aż niemal wstyd go kupoweć. A 
cienką swą długą łodyżką wciska 
się bezwstydnie wszędzie... Flanuje, 
pochyla się, przechodzi z rąk do 
rąk, wciąż czysty i uśmiechnięty. 
Omyta wczorajszą gwałtto- 
wną burzą bujna zieleń pokr: - 
wająca “skwery ożywia pejzaż 
miasta jak werniks ożywia przy- 
prószone kurzem barwy olejne 
obrazu. Coroczna z góry dają.a 
się opisać banalność maja ani c 
jotę mniej piękna, niż spodziewana 
nadaje ulicom charakter kar kowych 
„widoków Lwowa“, którymi się tak 
zachwycają obcy. A u stóp tej zie- 
leni pokrywającej dumne konary 
wp stoją jak uszykowane w spra- 
wnym bojowym ordynku — małe 
armje bratków, dowodzone przez 
„tulipany. Nie wszędzie jednak mo- 
„żna je spotkać. Ulokowały się tyl- 
*ko tam, gdzie troskliwa ręka stra- 
żnika zabezpiecza je od bezpo- 
średniego zetknięcia się z tłumem. 
Królceją stu barwaemi grządkam, 
przed gwarnym od młodzieży sel- 
nem, w parkach i na wyjątkowo 
uprzy wilejowanych Wałach Het- 
\mańskich. W ogrodach budzą się 


jz uśpienia otrzeźwione chłodnymi 


potokami deszczu mocne zmysłowe 
wonie kwiatów, oczekujących naj- 
„świetniejszej doby swego, krótkiego 
'krółowania. A nad zapachami tymi 
przemożną dotąd dłoń kładzie 
wciąż jescze pierwsza bogim wio- 
sny — starsza Siostra akacji cze- 
remcha. 


Ach, ten kurz ! Wyż: z falę 
upałów zalała miasto fala duszą- 
cego kurzu, który niesiony złośli- 
wym powi.wem wiatru zatruwa 
kaźdą radosną słońcem chwilę. 
Wstrętne szaro-żółte chmury tego 
pyłu tworzą po ulicach wiry, kra- 
tery i trąby powietrzne, przy przej- 
ściu których trzeba staczać iście 
oohaterskie walki. Kurz porwa- 
wszy w swoje objęcia p zecho- 
dnia otula go tysiącznymi lepkie- 
mi mackami, wsysając mu s ę w kąty 
oczu i ust i zamienia ąc strój na 
szary połowy mundur, Cma tego 
pyłu okrywa drzewa i przygasza 
płomienne barwy kwia'ów w miej- 
skich ogrodach. Str że kamieniczni 
w niepojętej solidarności z wiadzami 
magistrackimi nie przeciwdziałają 
wcale tej klęsce przez krop enie 
ulic, co zdarzało się im niek'edy 
czynić w latach poprzednich. Nie- 


Śmiertelna kąpiel na francówte. 


(h) Wczoraj o godz. 5 rano na 


stawie Francówka u wylotu ul. 29, 


listopada zdarzył się tragiczny wy- 
padek zakończony śmiercią nie- 
ostrożnego człowieka. 

Woźnica Michał Barliński i robot- 
nik Jan Maruszczak, zajęci u Fran- 
ciszka Torowskiego, udali się wczo- 
raj rano na staw na Francówce, ce- 
lem wykąpania konia. Gdy Marusz- 


czak z katem znalazi się na środku 
stawu, począł nagle tonąć. Ponie- 
waż natychmiastowa ponroc oka- 
zała się miemożliwa, Maruszczak 
wrza z koniem utonął, 

Przeprowadzono matychmiast po- 
szukiwania, lecz wydobyto tyłka 
zwłoki konia, zaś zwiok  Marusz- 
czaka dotąd nie znaleziono, 


Tajemniczy zgon nieznanej kohiety. 


NIEZNANA PARA, KTÓREJ INCOGNITO USZŁO NAWET CIEKA- 


WOŚCI LOKATORÓW. — NAGŁA ŚMIERĆ KOBIETY. 


— POŁICJA 


CZEKA NA POWRÓT „MĘŻA* ZMARŁEJ, 


Lwów. 30. maja. 

(k.) Od pewnego czasu w domit 
przy ul. Sieniawskich |. 10. zamie- 
szkała tajemnicza para, mężczyzna 
i kobieta, wyglądający na proleta- 
riaszy. Okoliczność, że byli chrze” 
Ścijanami, a mieszkali w kamienicy 
zajętej wyłącznie przez ludność ży- 
dowską, spowodowała odseparowa= 
nie się nieznajomej pary od reszty 
lokatorów, tak, że nikt nie Znał ich 
nazwiska, zawodu. Źródta utrzyma- 
nia itp. Oboje ze swei strony nie 
starali się o zbliżenie do sąsiadów. 
pędząc żywot zupełnic  adosob- 
niony. 

W ostatnieh dniach zauważono, 
że kobieta jest w stanie odmiennym. 
Dziś rano jei współtowarzysz wy- 
szedł na miasto. Wikrótce potem 
chwyciły ią bóle porodowe. Sąsie- 
dzi zawiadomiłi lekarza, który jed- 


nak nic nie móg! już pomóc. Dzie- 
cko przyszło na Świat żywe i zdro- 
we, lecz matka wkrótce umarła, 

Zawiadomiona Ppoficia zastała w 
mieszkaniu stygnące zwłoki. Dzie- 
okiem  zaopiekowałli się sąsiedzi. 
Wobec tego iednak. że nikt nie u- 
mial podać nazwiska zmarłei, ani 
też ojca dziecka, połicja czeka na 
powrót owego mężczyzny, któremu 
zdaje się należy przypisać oico- 
stwo. 

Tajemnicza ta afera, to jeden 
z tak dzisiaj licznych, cichych dra- 
matów nędzy, o których ozół do- 
wiaduje sie dopiero przez pofcię lub 


Pozotowie ratunkowe. dramatów 
nędzy zrezyznowanej. nie wołającei 
o pomoc do społeczeństwa, lecz w 
milczeniu czekającej smutnego 
końca. 

EAA 


` * 


poprawni ci..konserwatyś i są zda- | 


nia, że Stwórca wi: co robi i ni 
należy mu się sprzeciw ać, aż deszcz 
sam s<ropi ulice. Pełne wody ky- 
dranty czeka'ą znaku z nieba, by 
+0 dniach posuch, wspoinymi si- 
lami urządzić nam potop. 
— 1 

(k) Wypadki godne npoFałowar'a. 
Wczoraj w południe przyszło na uli- 
cach miasta do godnych uboiewania 
zajść. W porze południowej na ti. 
zw. „corsie“, obejmującem ul. Aka- 
demicką. pl. Marjacki i ul. Łezjo- 
nów, nastąpiła ostra scysja między 
młodzieżą chrześcijańską i żydow- 
ską. Zajścia te początek swój wzię- 
ly około godz. 1 po poł, w okolicy 
hotelu Francuskiego. Jaki był powód 
początkowy, dotąd nie udało się do- 
kładnie stwierdzić, jak się jednak 
zdaje. pierwiastkowym inotywem a- 
wantury był napad, którego część 
widzów depuśŚciła się przed kilku 
dniami na osobie znanego gracza 
„Wisły Reymana Il., podczas ma- 
tchu ostatniej niedzieli. To godne po- 
tępienia zajście wzbudziło wielkie 
rozgoryczenie wśród młodzieży i — 


jak się zdaje — to wzburzenie było. 


bezpośrednim “powodem scysji w 
driu wczorajszym, 


Zajście, które rozpoczęło się pod 
hoteicm Francuskim, przerodziło się 
wnet w bójkę, w której nie żałowa- 
no sobie razów, pięści, lasek ? t. d, 
Bójka ta momentalnie przeniosła się 
do Pasażu Mikołascha, następnie 
na ul. Szainochy ; Kopernika. Do- 
piero interwencja silnych oddziałów 
ptficji pieszej i konnej zlikwidowała 
awanture. 


Wobec tego, że zachodziła oba- 
wa, iż zajścia podobne powtórzyć 


się moga na matchu popołudniowym 
na boisku „łłasnionel, niiędzy dru- 
Żyną „Czarnych“ a „Hasmonei“, 
władze bezpieczeństwa zarządziły 
odpowiednie środki ostrożności. 


Wycieczka kupców lwowskich do 
Francji. „Kongregacja kupiecka we 
Lwoawiz* urządza wyjazd kupców pol- 
skich do Francji celem bezpośredniego 
nawiązania stosunków z przemysłem i 
handlem francuskin:. Myślą przewodnią 
jest, by bez dotychczasewego dro- 
giero pośrednictwa dać Publiczności 
jak najlepszy i najtańszy towar 

(p! Przegląd zwierząt pociągowych 
odbędzie się we Lwowie w czasie od 2. 
do 13. czerwca na pl. Strzeleckim, © g. 
8 rano, według następującego podziału 
na dzielnice: 2 czerwca z I. dzielnicy, 
3.i14.z Ii. dzieln., 6. i 7. z III. dzielnicy, 
10. z IV. dzieln, 11. z V. dzieln.. 42. i 13. 
z IV. dzielnicy. Od dostawienia do 
przeglądu są zwolnione między innymi 
ogiery i klacze czystej krwi, posiadające 
zaświadczenia urzędowe, zwierzęta po- 
niżej 4-go roku życia orag zwierzęta, 1- 


znane przy ostatnim przeglądzie za nie-- 


zdatne. Nie wolno przyprowadzać do 
przeglądu koni chorych lub podejrzanych 
o chorcbę zakaźną. Odnośne obwicsz- 
czeria zostały roziepione w mieście. 


Udział pelskich sier gospedarczych 
w wystawie _ koastantynopolitańskiej. 
Siaradem Stowarzyszenia Kupców pol- 
skich (Sekcia we Lwowie) odbędzie się 
30 bm. o godz. 4 popoł. w Izbie handło- 
wej i przeniysłowej konferencja w spra 
wie udziału polskich sfer gospodarczych 
w polskiej wystawie w Konstantynopo- 
lu Referat wygłos' delegat rządu P. 
Ostrowski. 


WYPADKI. 


(h) Drogocenna zguba. Melania bar. 
ilajcel zam. przy ul. Ujejskiego donio- 
sta wszoraj policji że przechodząc ul. 
Liejskiero zgubiła drogocenny kelczyk 
złoty, wysadzany bryłancikami, _ wart. 
1000 złotych. 


(h) Płód dziecka w kleace. Przy 
czyszczemiy kloaki przy ul Kętzyńskie- 


go lla, zmałezńono wczoraj zwłoki Czie- 
cka w wieku około 6 neesięcy, w sta- 
nie rozłładczym i uszkodzone przez 
szczury. Lekarz dzielnicowy połocił od 
stawić je do Instytutu medycyny są- 
dowej. 

(h) Nagła śmierć na ulicy. Na chod- 
piku ul. Brajerowskiei zmarła wczora! 
rzełą Śmiercią na udar sercowy 21-let- 
tia Leontyna Mańczak. Lekarz dzielni- 
cowy po stwierdzeniu śmierci pdlecł 
zwłoki odstawić do kostnicy. 

(h) Napad bandycki. Na Józefa Bu. 
rego, zam. przy ul. Królewskiej 6, na- 
padł wczoraj Aleksander Dąbrowiecki i 
zadał mu kitka ran rożem. Burego w. 
stanie groźnym przewieziono do Szpi- 
tala. Dochodzenia prowadzi I. komi- 
sarjat P. P, 

(h) Nieszczęśliwy wypadek. Teofil 
Trzciński, fryzjer, zam. na Połitechnice, 
przy wskakiwaniu do tramwaju „upadł 
tak nieszczęśliwie, że doznał < Ue 
brażeń. A 

(h) Kradzież biżuteri, Salomon Pre- 
tzel. zam. przy ul. Kochanowskiego 44, 
doniósi pelicji, że z mieszkania skradzios 
no mu biżuterję wartości 5 miljardów. 


— 


Nie Czechosłov:acia—Egipt 
aie Czechosłowacja—Turcia. Wobea 
niemożności sprostowania spotrze- 


żonej w ostatniej chwili omyłki w 
artykule „Nowiny Olimpijskie", re-, 
dakcja „„Kurjera Sportowego“ upra-! 
Sza O zaznaczenie, że w artykule 
tym zamiast Czechosiowacja— Egipt 
ma być — jak zresztą ogólwe wła- 
domo — spotkanie "o pó a > 
—Turcja, 
y o o. 
„ADMIRA“ (WIEDEŃ) — „POGON“. 
Staraniem LKS. „Pogoń”  zieżaża 
do Polski na tournee tygodniowe znana 
ze swego pobytu w ubiegłym roku wie- 


ky i 


deńska „Admira“, celem rozegrania, 
kłkn meczów we Lwowie j Krakowie. 
„Admira“ bawiąc ubieglczo roku pozo- 


stawiła po sobie u wszystkich sportow- 
ców jak į publiczności wrażenie jak naj 
korzystniejsze, dzięki swym niepośled- 


nm zaletom pod każdym względem 
techniki w grze piłką nożną. ©O sile 
gry, technice i piękuej kombinacji „Ada 


misy” zbyteczne w tem miejscu rozpi- 

svwać Się, gdyż każdy je zna, wspom- 

wic judrrak należy o sukcesach, jakie 

drużyna ta ostatnio osiągnęła we Wie- 

dniu, bijąc „Hakoah“ wiedenski 2:1, 

„oportkinb* 3:0, ..Jugosłaviję* beo- 

gradzką, która pobiła „Pogoń“ w sto- 

sunku 4:0, 6:2 etc. Zawody więc będą 

należały do bardzo ładnych i interesu- 

jących, będziemy bowiem mogli znowu 

pò „Slovanie“ obserwować istotnie naj-( 
piękniejsza dzisiaj w Europie grę jednej 

z drużyn Wiednia, która bądź co bąćż! 
przoduje obecnie w sporcie piłkarskin. 

. Admira“ przyjeżaża w pelnym skła- 

dzie z Klimą na środku ataku i Schier- 

lem na lewym łączniku. znanym ze. 
swego celnego i nadzwyczaj silnego 
strzalu na bramkę. z Wiesere:n na bram 

ce (gracz reprez. Wiedmia), Kocliem na 

środku poniocy etc. 


W subotę gra „Admira“ z Czar- 
nymi“, w niedziełę z „Pogonia*. Po- 
goń“ wystąpi najpraw dopodobniej w 


rełnym składzie z Wackiem i Bbaczem, 

kijrzy zostałi odwołani telegraficznie z 

Paryża, tak, że spodziewać się nałeży 

przyjazdu ich najpóźniej do niedzieli. 
> 


„Konkurs trzech sportów“ w Pary- 
iu. Czasopismo „Ł'Auto* orranizuje 8. 
czerwca w Paryżu nader oryginalny i 
trudny komkurs. Warunki następujące: 
2 kim. biegiem, 15 klm. na rowerze, 30 
m. wodą (pływanie). Konkurs ten uwa- 
żany est za jeden z najciekawszych 1 
najtrudniejszych zawodów sezonu. i 

* | 

Turnieł Szermierczy Francja — Wło. 
chy. Haussy zwyciężyt Albonad: 14:11 ` 
oraz Sassone zwyciężył Benetona 16:15. 
Na szpady Dneret zwyciężył Alłocchio 
10:8, Meugiśrotti zwyciężył Maz 
10:7, 


- 
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nAdA PORANNA” Lwów, dua Jl, maja 19/4. 


Mtaka niebieskieto“ 


Jest nim keohater afery „cukrowej Roman Kozlowski. 


PRAWNIK I URZĘDNIK CŁOWY PUSZCZA SIĘ NA ŚLISKIE DROGI. — GŁADKA 
KRZONE SŁÓWKA PROWADZĄ DO DOBRYCH INTERESÓW CUKROWYCH. 
RZĘDNIK MINISTERJALNY. — WESOŁE LIBACJE — SIELSKA PODRÓŻ AUTEM Z LUBA, — 


CIĄGNĄŁ KOMISJĘ RUMUŃSKĄ. — „DEGENERACJA” NIC MU NIE POMOŻE. 


” Lwów, 29. maja. 
„ (azi W piatek, 30. b. m. bież, roku, 

odbędzie się w tut. sądzie okręgowyin 
śainytih rozprawa przeciw  znareni 
„ptakowi niebieskiemu*, Karolowt Ko- 
źłowskiemu, b. słuchaczowi praw į u- 
rzędnikowi dyrekcji ceł we Lwowie. 

Sprawa powyższa narobiła ze wzadę- 
du na Swój charakter, jasoteż osobę sa- 
mège spiawcy, wiele hałasu i byla dłu- 
£i czas pieedmioteni poruszenia opiuji 
publicęztej, Ze względu na zainteresowa- 
nie, jakie budzi powszechmwe wyznaczo- 
ma na piątek rozprawa, podajamy tu w 
Krótkości jci „antecedentia“: 

Roman Kozłowski, młody prawnik i 
urzędnik, nic posiadający środków do 
prowadzenia szerokicgo i wesołego ży- 
cia. wzial się na sposób. Mianowic:e, 
wyzyskcjąc panujący w drugiej połowie 
1923 go roku 

re brak cukru, 

postaowi? na tem tle zrobić fortwic, 
Parm:ocną inu w tem była elegancka no- 
wierzchęmność, układność w stosun- 
kach z ludźmi, znajomość iczyka irancu- 
skiego. wice, dobierając sobie tytuiy 
zaieżnic Qd sposchneści I potrzeby, rzu- 
cit sę w wir interesów, I tak raz przed- 
stawiał się jako sekretarz wojewody 
Grabowskiego. drugi raz jako wrzędnik 
ministerstwa spraw wewnętrznych w 
Warszawie, czasami zaś jako urzędnik 
dyrekcji ceł we Lwowie i zdobywszy 
scbie zalanie rozmaitych ludzi. wyły- 
dzał od nich rozmaite kwoty, jako zaii- 
ezki na dostarczyć się maiący cukicr. 

Pieiiądze. w ten sposób uzyskane, 
Szłv na pokrycie sutvch libacji w (o- 
warzystwic kolęmów i dziewcząt "oz- 
majtej końduicy. Orzie tc odbywały się 
nader czesta i tak dlugo. aż kieszenie 


hcjrcga fundatora zaczęły świecić pu- 
STkanii. 
Wówczas 
rozptczynaf Kozłowski nowe „intc- 
4 -„FS$Y”, 
wyszirując sobię, efiary przeważnie 
wśród inteligentnych i bogatych sier 


przemysłowych, idących na lep wyszu- 
karei swady i clegancji, którą potrafił 
wprowadzić w błąd wielu ludzi. Skoro 
wyczerrało się źródło dochodów wc 
Lwowic, wynajął Kozłowski ayto i 9u- 
Ścił się w towarzystwie swej ukocha- 
nej, niejakiej Wiery Stachowicz, znanej 
damy z półświatka, na prowincię, celem 
Kontyhtowania tam swoich  „cukro- 
wych“ interesów. 

Po drodze udało mu się u wielu o- 
sób 

wyłudzić znaczne sumy 
t to pod rozmaitymi pozoranń, raz tytu- 
tem zaliczek. przeważnie zaś jako poży- 
czki, których mu każdy ze względu "a 
jego stancwisko sekretarza wojewódz- 
twa lub mmisterstwa, chętmie udzielał. 

W ten sposób „mie Sieiąc, ami o- 
tzac“, z kochanka spędzał miodowe ty- 
gądnic. Benzyne i smary automohilowe 
otrzymywał w ten sam oszukańczy spo- 
sób, jak i pieniadze, 

"Tak, przebywszy szmat Wschodniej 
Małopolski, zatrzymujac się tylko na 
krótki czas w rozmaitych iniescach, jak 
w Przemyślu, Kołomyji I t. d.. dotarł 
wreszcie do Kut. Tam, ujawszy podstę- 
pem, marszałka powiatu kossowskicza 
Mż. Lisowskiego, przez niego 

zapcznał się z komisją rumuńska, 
hawiącą podówczas na granicy polskiej 
i ziednawszy Sobie przewodniczącego 
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aubskrypcje 


na dom techników. 


WECHNICY LWOWSCY NA IL BOM 
TECHNIKÓW. 

Stadanci Politechniki Lwowskiej 
przeniący w dniach strajku nac zanpa- 
zoem  najniezbędniejszych potrzeb 
ludności Lwowa należne im za tę pra- 


cę honorarja w Jacznej sumie 555.55 zł. 


ułożyli na rzecz budowy Il-go Domu 


Techników we Lwowie, dając tem sa- 


mem przyklad pięknej i bezintercsow- 
atj pracy. via 


ke mis, imż, Banescu, wyjechał z nią do 
Bukaresztu. Tu 
raciąznął poselstwo polskie na 1006 

lei, 

przedstawiwszy sie jako aelegat mini- 

sterstwa spraw wewnętrznych, zaś inż. 

l3arescu na 3000 lei i z temi pieniądz:ni 

powrócili de Lwowa. 


W międzyczasie zaś wpłynęgły do 


FOWIERZCHOWNOŚĆ I CU- 
SEKRETARZ WOJEWODY I U- 
JAK OSZUST NA- 


sądu domesienia na Kozłowskiego. Po 
pewnym czasie „skruszony” Kozłowski, 
zgłosił się do sędziego Śledczego i po- 
wędrował do więzienia. 

w śledztwie breni się Kozłowski 
chorobą umysłową. psychiatrzy sądowi 
jednak orzekli, że Kozłowski, jakkołwrck 
dezctelat może ponosić zupełną odpo- 
wiedziałtość za swe czyny, 


Kozlowski jako „porucznik maryuarki 
powietrznej”. 


Lwów, 29. maja. 
Z okazji mającego się odbyć pro- 
cesu słynnego Kozłowskiego, przy- 


. pominamy, żę swego Czasu podaliŚ- 


my szczegóły „występu tego afe- 
rzysty „cukrowego“ na bruku zlo- 
czowskin. Obecnie informator nasz 
opisuje ostatni jego „występ“ tuż 
przed upadkiem Austrii, tym razem 
we Lwowie i w mundurze porucz- 
nika-pilota, ozdoóbionego wysokie- 
mi odznaczeniami austr. 

Po nieudalej eskapadzie złoczow- 
skiej, kiedy ziemia zaczęła się Ko- 
złowskiemu palić pod nogami, nie 
mając szans na dalsze nactąganie 
łatwowiernych złoczowian, był om 
zmuszony ten „teren działania” o- 
puścić, by znów wypłynąć na rodzi. 
myn bruku lwowskim. 

Oto „nasz bohater“ syt sławy 
wojennej wraca z początkiem paź- 
dziernika 1918 r. rzekomo z frontu 
włoskiego $ 

iako „porucznik-pilot* 

na urlop do Lwowa, gdzie go czę 
sto widywano bawiącego się w licz- 
tei Hilai" osób, w różstych lwow- 
skfch lokalach, Okolo 15. paździer- 
nika 1918 r. przyszedł Kozłowski 
późnym wieczorem do ówczesnej 
kawiarni „Avenue* by mo sutej li 
kacji pokrzepić się muzyką i czate 
ną kawą. Tam spotkał kolegę z ta- 
wy szkolnej, podówczas asp. ofic. 
Kr, przysiadł się do jego stolika i 
zaczął się wywnętrzać ze swoich 
„bohaterskich czynów na froncie 
właskim”, przyczem podał, że za- 
wieszone na piersiach wysokie od- 
znaczenia, a to: „Kronenorden*”; 
„Signum Laudrs' złoty i srebmy, 
„Tapferkeitsmedaille“ 1. i 1f. kl. oraz 
„gwiazdę turecką“ i nięmiecki „Ei- 
sernes Kreuz“ uzyskał za ọgyny 
waleczne „w obliczu  nieprzyjadie- 
la“, a między innemi za 

ustrzelenie 6 włoskich samolatów. 

W czasie tej rozmowy weszło na 


sąsiedni stolik, Jeden z nowoprzyby- 
łych, ppor. |. zauważywszy Ko: 
złowskiego iako porucznika z tylo- 
ina odznaczeniami, odezwał się do 
swych towarzyszy półzłosem: 

„Taki smarkacz porucznikiem”. 
Te słowa doszły do uszu Kozłow= 
skicgo i siedzącego z nim Kr. a po- 
nieważ sam Kozłowski nie chcial 
zarcagować ze zrozumiałych powo- 
wodów, więc wolał opuścić lokal i 
udać się 

do t zw. „OfFiizierspufi" 
przy ul. Ossolińskich. by tam spę- 
dzić resztę wieczozu. 

Tam zauważył Kr. że Kozłowski 
ina „szeroką naturę“ i większą go- 
tówkę, przekraczającą kilkakrotnie 
pobory porucznikowskie. W czasie 
zabawy K., rzucając pieniądzmi na 
pruwo i lewo. 

poit szampanem wesołe córki 

Koryntu, 
wszczął awanturę z nieznanym £o- 
bie oficerem. a będąc w stanie moc- 


mmo rieuzeźwym, zaczął głośno wy- 


krzykiwać czem spowodował 
ogólny amèt zantiięszaie. © * 
Wiądomuść * 6” iricy'deircte 'Uoszfa 
natychmiast do  „Płalzkoinendy'. 
która wysłala na miejsce patrol ofi- 
cerski, Komendant patrolu (Nieniec) 
stwierdził że 
dokumenty Kozłowskiego są tal- 
syfikatami 
i na tej podstawie K, aresztował, a 
zdarłszy mu uprzednio dystynkcie 0- 


łicerskie i nieprawnie noszone od- 
znaczenia, odstawił do aresztów 
wojskowych. 


Tam też zastał' go unadek Au- 
stri. Korzystając z chw'iłowego za- 
mięszania, spowodowanego listopa- 
dową ruchawką -— zbiegł i podobno 
wstąpił do armii polskiej. 

Jak nas pozatem wiarygodna o- 
soba- informuje. miat Kozławski w 
międzyczasie „zagościć” do Tarnó- 
pola, gdzie w krótkim czasie potra- 
fit raciązgnąć kHka poważnych firm 


salę kilku niższych oficerów i zajęłi bi osób na większe sumy pieniężne, 


Dział! ekonomiczny. 


Polski Bank Kraiowy. 


OSTATNIE POSIEDZENIE RADY NADZORCZEĄ 


Dnia 27. bin, w gmachu Banku 
Krajowego odbyło się oatatnie Pe- 
siedzenie Rady Nadzorczej Pólskie- 
go Banku Krajowego pod przewod- 
nictwem Prezesa Rady b. Marsza!- 
ka Krajowego Małopolski p. St. Nie- 
zabiłowskiego przy pelnym kom- 
piecie członków i dyrekcji oraz 
wszystkich zastępców dyrektorów. 

Rok 1923 zamyka 40-lecig Bankı. 

Sprawozdanie z bieżących Spraw 
i bilansu za rok gospodarczy 1923 


referował Naczelny Dyrektor p. dr. 
Jerzy Michalski. Zamknięcia ra- 
chunkowe wykazuja stały i potęż- 
ny razwój Instytucii. Obrót ogóny 
w okresie gospodarczym wynosił 
148,121.743 miljonów mkp., zaś 
brutto zysk 800 miliardów, użyty 
w zmacznei części na dotacje biei- 
nego  kapiłaiowo funduszu cmery- 
talnego, oraz na rezerwę na Doda- 
tek majątkowy, na dotacię rezerw 
statutowych i na aostawienic do 
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Kóród pism i książek. 
„Orie loty", Lotnictwu poiskie- 
mu przybyło nowe pismo dwutyg- 
mowe „Orle loty". Pierwszy ze- 
szyt przedstawia się bardzo intere- 
suląco. Pełna troski o stan naszego 
lotnictwa przedmowa gcnerala SL 
Hallera, poprzedza szerex artyku 
łów. majacych na celu notzyste”- 
niere szerokim kolom wiadomości 
o lotnictwie. 

Należy tyko žvwvæyé nowemi 
wydawnictwu powodzenia w csiąg 
nięciu zamierzmiych celów, 


dyspozycji Skarbu państwa wypar 
cowanej części zysku zgodnie z par 
102, statutu Banku, 

Fawktem najważniejszym posle 
dzenła było przemówienie dłuro 
letmego Wiceprez. Banku p. Fran 
ciszką  Maryewskicgo,  zawierałć: 
ono absolutorium dla Dyrekcii z do 
tychczasowej dzialamości i poże 
snanie z Instytucją, która w dmiac! 
naśmiższych przestaje istnieć, wcho- 
dząc w skład nowego „Banku Ca 
spodarstwa Krajowego", a zaraztent 
pożegnanie p. Naczelnego Dyrektor 
ra dra Michalskiego. 

Frzemówienic to brzmiało jal 
Nas toparje ; ¢ 

„Dzisiejszą Rada Nadzorcza za- 
pewne jest ostatnią i zamyka 40-ie 
cie Instytucji, Jako najstarszy wie 
kiem w ten gronie. od 23-ch lat 
Członek Rady Nadzorczej, od r. 
1913 Prezes Komisji Rewizyjnej i 
długoletni Wiceprezes Rady Nad- 
zorczej, uważam za mój obowiązek 
w imieniu własnem i Swietnej Radv 
zaśŚwiaąadezyć, że ziakotnity rozwój 
instytucji w ciagu tych lat 40-tu 
uznany przez swoich i qncych. est 
w przeważnej mierze remtłiatein © 
fiarnei, ohvwatelskiej pracy Dyrek: 
cii Banku i personału. którym w tei 
chwili niech mi bedzie wolno mie- 
mem Rady złożyć serdeczne po- 
dzięko wame, 

Pracowaliśmy wszyscy dla idei 
nie dla zysku materialnego, wojne 
przehyliśmmy czysto. - mięty i rudy 
nieskalały ani Instytucji. ani iei 
współpracauwyików. Z malątkiem z 
wojny nikt z nas nic wyszedł Tc 
tiden z powodów  dobreł' -opinii ` 
czystości imienia Banku, 

Instytucja nasza, powstala z ini- 
cjatywy Ś. p. Zybłikiewicza przed 
4! laty w celu służenia krajowi. 
rodniesionia rolnictwa, przemysłu 1 
handlu, w Małopolsce, w pelni wy- 
wiązała się że Swego zadania. Każ- 
dv znający stosunki tej dzielnicy, 
przyznać musi. że zaniedbywana 
przez rząd austriacki nietylko poli- 
tyczmie. ale i ckonomicznie, w ciagu 
statmichh 40-tu lat przy wsrółudzia- 
le naszego Banku znaczneł ku lep- 

emu doznała zmiany, 

W dniach najbliższych ma Bank 
Krajowy w swej dotychczasowej 
postaci przestać istnieć i w łączno- 
ści z dwoma innymi zakładami ma 
się przeistoczyć w Bank Gospodar- 
stwa Krajowego, Składamy tej no- 
wej Instytucii imieniem Rady nai- 
lepsze iżyczenia. aby służył Ojczy- 
zmie odrodzonej tak, iak to czynił 
Bank Krałowv. a no 40-letniej dzia- 
tainości mógł sie wykazać owoca- 
mi swej pracy dla państwa, przy- 
naimnici w tei mierze, jak to czym 
dzistaj Bank Krajowy. 

W zarządzie mprzyszłago Banim 
Goszodarstwa Kraiowemo nie þe- 
dzie — jak wieści głosza -- Naczeł- 
uego Dyraktara naszej Irstytaci p. 
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s 
dra Jerzego Michalskiego. Patrzy- 
łem na Jego pracę od 1. paździzr- 
nika 1911 r. odkąd wszedł do na- 
szej instytucji. Dziś wypada nam 
pożegnać nietylko Bank Krajowy. 
atóry w dniach najbliższych przej 

uze do historji, ale również i p. dra 
Michalskiego. 

Co zastał p Michalski obejmu,ąc 
"Bank, a co dziś zostawia, jest inom 
obowiązkiem przypomnieć, 

Przyszedł z programem 
dowy i deccntrahzacji Zakładu, za- 
stał 3 warsztaty pracy: Cemralę 

we Lwowie, Filję Banku Kraj. w 
Krakowie i Ekspozyturę w Białej, 
zostawia zaś warsztatów pracy 19, 
rozsianych na obszarze Rzęitej Pol. 
skiej. Nie zastał ani jednego gmachu 
własnego Banku, zostawia ich 19, 
z tych niektóre monumentalne; 3 do- 
my wypoczynkowe dla urzędników: 
w Zakopanem, Jaręemczu i Rabce, 
dzieci jego Serca, wyraz troski o 
zdrowie urzędników i ich rodzin; 3 
domy i 3 kuchnie dla urzędników 
do tej samej kategorii należą. Liczba 
personalu z 75 wzrosła do 635. Ín- 
stytucja z galicyjskiej w ostatnich 
latach słała się wielkopaństwową, 
znaną na rynku całego Świata, Po- 
za majątkiem nieruchomym przy- 
sporzył w ostatnich czasach war- 
tość w kapitale chomym, która 
wzrosła do 900.000 udziałów i akcyj 
w 144 pierwszorzędnycihi przedsię- 
biorstwach, do powstania których 
w wiełkiej mierze Bank nasz się 
przyczynił, mając na względzie jak- 
najszybsze uprzemysłowienie kraju, 

Na Radzie finansowej odbytej 4. 
i 5. kwietnia br. w ministerstwie 
skarbu, wszyscy 2 najwyższem u- 

" znaniem podnieśli działaność Ban. 
ku. a w zmacznej części jest to za- 
„sługą obecnego Naczelnego Dyrek- 
tora p- dra Michalskiego. 

Dyrektor* Michalski pracowity 
do fanatyzmu, o charakterze nieska- 
zitelnym, jak łza czystym, oddany 
całą duszą Instytucji. w której pra- 
cował, wzór obywatela, pracowni- 
ka i przełożonego, na każdem do» 
tychczasowem stanowisku, czy jako 
minister skarbu, w niesłychanie 
trudnych warunkach, czy jako pro- 
iesor Uniwersytetu, czy jako dyrek- 
¿or Banku, wszędzie wzorowo speł- 
nial włożone na Niego obowiązki. 

Pomnożyciel majątku państwo- 
wego, wyrażonego w wielkich waT- 
tościach nieruchomych i ruchomych, 
które są własnością Banku, zosta- 
wia Bank w kwitnącym stanie, w 
stanie pełnym rozwoju, czego jest 
dowodem świetny bilans Banku za 
rok 1923, który dziś jednogłośnie 
Rada przyjęła i zatwierdziła, 

Uważam za potrzebę serca i za 
swój obowiązek upraszać Wysoką 
Rade, aby przyjęła mój wniosek, 
wyrażający całej Dyrekcji, pedso- 
nelowi. a przedewszystkiem p. dr. 
Jerzemu Michalskiemu, nasze po- 
dziękowanie, uznanie i cześć za pra- 
sę z całem zaparciem się siebie, 0- 
tiarmie spełnianą dla dobra Insty- 
tucji”, j 

Wniosek ten «ada wśród okla- 
sków jednomyślnie uchwaliła. 


Ceny OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1 szpal- 
towy milimetrowy w ogłoszeniach zwy- 
kłych 10 gr.; w nadesłanem 26 £r.; po 
kronice 30 gr.; w tekście (kronika, re- 
pert., dział ekonom. ité.) 35 gr. na pier- 


Nałeżytość pocztową 
oplaceno ryczałtem. 


„GAZETA PORANNĄ”, Lwów, dnia 31. maia 1924. 


Na przemówienis to odpowie- ! 
dziai wzruszony p. Michalski, pod- 
nosząc, że wysoko ceni sobie slowa 
uznania Rady, kompetentnej do o” 
ceny działalności Dyrskcii, z którą 
Rada była w stalym. kontakcie i zlo- 
żył imieniem Dyrekcji serdeczne po- 
dziękowanie Radzie Nadzorczej, 
Komitctom Nadzorczym Oddziałów, 


(bp. Svadykom i całemu personcło- 


' wi, który słynie z 
rozbu- ' 


Prenumerata 


uczciwości. fa- 
chowości, solidność i jest wzorem 
dia innych, 

CZYJ PEEOWE 


iske WATY T 4 


OGŁOSZENIA 


i kauka i wychowania Ą 


PRZYJMUJĘ nadal na kurs kroju i 
szycia „Jolanda“. Staszica 8 II. p. 
boczna Chorążczyzny. 4825-9 


mieszkania, lokala, skiany 


BRZUCHOWICE 2 pokoje na sezon le- 
tni do wynajęcia, Wiadomość Seitz, 
Nabiałaka 9. 4885-3 


A Kupnr, snrzesał, zamiana J 


SFKRETARZYK anstycząæy prawdziwy. 
najstarszy  Biedermeer, przepiękny 
okaz świeżo odnowiony okazyjmie do 
nabycia. Zgłoszenia Adm. „Gazety 
Poranmej' Podwale 3 oc 10—11. 2737 


ODŚWIEŻENIE CERY, usuwane pe- 
gów, zmarszczek, wągrów, pryszczy, 
Kosimgo, Mikołaja 7. 4803-3 


POSZUKUJE SIĘ DOSTAWY MASŁA 
dla mensjonatu. Zgłaszenia Strzyłki- 
Topokuca, Pensjonat „Irena'. 4758-6 


NA WYJAZD: Lóżka składane, mate- 
race, kołdry, poduszki, koce i sienni- 
ki oraz Lrzerabia kołdry i materace 
K. Skibiński, Kopernika 4, naprzeciw 
Szk»wrona. 4660-15 

KAPELUSZE wszelkiego rodzaju prze- 


rabia Topolnicka, uj, Kopernika 1. 
4582-7 


WV centrali 


PONCZOCH 


J. PFAU, Rynek 19 


najtaniej 
bo wehód przez sień. 


Ba UWAGA! “Gë 
Celem zaoszczędzenia czasu i trudu 
P. T. Publiczności piz’ wymianie marek 
polskich na Złote zarządza Oddział d:- 
tailiczny Frmy pMIERPOL“ Jóxef 
Wekaler Ska komand. Lwów, £ykstuska 2, 
teief. 724. przedświąfeczną reklamową 
sprzedaż następujących towarów po 
cenacn hurtownych: 
Pończochy cienkie praklyczne Mp. 
1,500.' 00, „Fil de,co-se* ze. szwem Mp. 
2,5u0.0v0, -półjedwabne 3 50,00), gazowe 
4.500.000, Rekawiczki niciane 2,503,000, 
imit. duń:kie 3,000.000, najmodniejsze 
fantastyczne 45.0.0900, Skarpetki mę- 
skle od 1,5u0.000, Jnmpery jedwabne 
od 27,500.000, Ubruńka dziecinne od 
4000.030, oraz wszelką bieliznę damską 
w wielkim wyborze. 4 97 


4670 


wszej strome 40 gr.; za jedno słowo w 
drobnych ogłoszeniach 6 gr., w rubry- 
ce: kupmo-Sprzedaż 8 gr., matrymoniał- 
ne korespondencje prywatne 10 gr., dla 
poszukujących pracy 4 gr.; jedna cała 


Nr. 7080 


Fozład jazdy pociągów pospiesznych Josobowych 


ważny od 1. czerwta 1924. 


ZE LWOWA ODCHODZĄ: 
Przez Krahów: 
Do Bielska 7.45 
Katowic 10.46P, 
Piotrowic 3.55. (19.40P. 20.49. 
boznania 15.25P (przez Katowice) 
Żywca 23.40. 
Przez Bełzec-Rejowiec: 
Lo Warszawy 14.10, 23.35, 
Przez Przeworsk-Rozwadów: 
Do  Skarzyska 17.50  (Tarnobrzeg-50- 
bów) 
Warszawy 9.35P, 20.10P. 
Przez Sapieżankę - Włodzimierz 
Wołyński: 
Do Grajewa 9.40 (przez Kowel). 
Kowla 18.36. 
Wilna 9.40 (przez Brześć-Białystok). 
Przez Krasue: 
Do Równego 13.45, 22.35. 
Tarnopola 6.20, 9.20P, 15.50, 23.43. 
Wilna 13.45, 22.35 (przez Zdołbunów- 
Sarny). 
Zdołbunowa 13.45, 22 35. 
Przez Stryj: 
Do Borysławia 9.40P, 19.40, 23.15. 
Lawocznego 7.10, 16.05. 
Przez Sambor; 
Do Nowego Zagórza 7.50, 23.10. 
Sianex 14.05. ; 


Przez Cnodorów: 


Kołomvi 14.25. 
Śriatyna 9.30P, 10.05, 28.00P, 23.00. 
Stanisławowa 6.25. 


DO LWOWA PRZYCHODZĄ; 

Przez Kraków: 
Z Bielska 17.15, 
Katowic 19.85P, 
Piotrowi 6.55 7.55P. 21.20. 
Poznania 12.35P (przez Katowice), 
Żywca 9.50. 

Przez Rełowiec-Bełzec: z 
Z Warszawy 6.10. 15.40. 

Przez Rozwzadów-Przeworsa: 
Ze Skarzyska 5.30 (przez Sobów-Tar- 


„Obrzeg)y 
Warszawy 8.20P, 19.35P. 
Przez Włodzimierz Wołyński-Sa 
piażaakę; 
Z Grajewa 19.45 (przez Kowel). 
Kowła 9.18. 
Wilna 19.45 (przez Białystok-Brześći, 
Przez Krasne: 
Z Rówaego 7.25, 1620. 
Tarnopola 6.00. 12.35, 18.35P, 22.05. 
Wilna 7.25, 1620 (przez Sarny-Zdoł- 


bunów) 

Zdołbunowa 7.25, 16.20. 

Przez Stryj: 
Z Borysławia 6.45, 13.55, 18.25P, 
łŁawoczuego 9.55, 22.10. 

Przez Sanibor: 
Z Nowego Zagórza 7.20, 19.25. 
Sianek 10.05. 

Przez Chodorów: 
Z Kołomyi 12.05, 22.29, 
Śniaryna 5.55, 9.19P, 17 


.20, 18,50P, 
Stanislawowa =. z 


Pociągi podmiejskie: 


Do Jəwsrowa 7.15, 17.25. 
Do Pochajsc 7.35, 16.25. 
Do Rawy Ruskiej 8.00, 19.00. 
Do Stojanowa 7.05, 17.35. 

Do Brzushowic 10.30, 13.55% 

17.00%, 18.20%, 20.45A. 

Do Ckodorowa 17.40. 

Do Gródka Jagieil, 14.10=, 16.154. 

Do Janowa 13.35+-. 

Do Komarna 14.508. 

Do Mszany 600X. 14.49 

Do Szczerca 14.15[ 1. 

% Kursuje ód 1, czerwca do 30. wrze- 
śria i od 15. maja do 4. czerwca 
1925 w niedziele i rzym. kat. święta. 

A Kursie od 1. lipca do 31. sierpnia 
w niedziele i rzym. kat. święta. 

= Kursuje na odcinku Mszana-—Qrócek 
tylko każdej soboty, 

Å Kursuje codziennie z wyjatkiem so- 
tót, niedziel : świąt rzym kat. 

SS Kursuje kazdej soboty. 


15 %, 


Ze Lwowa.Podzamcza odchodzą: 
Do Grajewa 10.00 
Kowla 18.55. 
Podhajec 7.51, 16.41. 
Racziwiłłcwa 19.15. 
Stojanowa 7.23, 17.57. ra 
Tarnopola 6.40 9.37P. 16.20, 0.11. 
Zdołbunowa 14.06, 23.04. 


Ze Lwowa-Łyczakowa odchodzą: 


D> Podhajec 8.16, 17.06. 
Winnik 5.55, 14.10, 18.27, 20.00%. 


i 


Z Jaworowa 8.15, 17.15. 

Z Poataje: 8.51, 2230. 

Z Rawy Ruskiej 8.44, 20.27 

Ze Stojanowa 10.20, 18-50. ) 

Z Brzuchowic 732, 11.30, 14.56X, 16.4 
18.02%, 20.05%, 21.454. 

Z Chodorowa 7.10. s 

Z Gródka Jagiell. 16.35SS, 18.35Å. 

Z Janowa 20.404- 

Z Komarna 21.058. 

Z Mszany 7.25X. 15.303] 

Ze Szczerca 17 P0. 

-+ Kursuje od 1. czerwca do 3L. sierp- 
nia w miedziełe i rzym. kat. Święta. 

$ Kursuja od 1. czerwca do 30. wrze- 
śnia i od 1. maja do 4. czerwca 1925 
cocziennie. 

X Kursuje codziente z wyjątkiem nie- 
dziel i świst rzym. kat. 

Mk Kurs. codziennie z wyjątkiem sobót 

O Kursuje od 1. czerwca do 30. czerw- 
ca i od 1. września do 4. czerw- 
ca codziennie z wyjątkiem niedziel 
i świąt rzym. kat. 


Do Lwowa.Podzamcza przychodzą: 
Z Grajewa 1925. 
Z Kowla 8.46. 
Z Podhajśc 6.28, 22.09 
Z Radziwiłłowa 8.59. 
Ze Stojanowa 959, 1829, 
Z Tarnopola 5.36, 12.01, 18.20P, 21.40 
Że Zdołbunowa 6.58, 15.58. 


Do Lwowa-Łyczakowa przychodzą: 


Z Podhajec 8.07, 21.51. 
Z Winnik 7.20, 15.38, 19.31, 20.59%. 


% Kursuje od 1. czerwca do 30. września w niedziele £ rzym. kat. święta. 


Ze Lwowa.Kleparowa odchodzą: 
Do Brzuchowic 6.37. 10.38, 14.02%, 15.33 
17.08%, 18.27%, 20.52A. 
Janowa 13.42-|-, 
Jaworową 7.54, 17.33. 
Rawy Ruskiej 8.07, 19.07, 
Warszawy 14.19, 23.43. 
% Kursnje od 1. czerwca do 30. wrze- 
śmia į od 15. maja do 4. czerwca 
„, 1925 w niedziele i rzym. kat. święta. 
-| Kursuje od 1. czerwca do 31. sierp- 
nia w niedziele ; rzym. kat. Swięta. 


U 


Do Lwowa-Kleparowa przychodzą: 
Z Brzucliowic 7.25, 11.23, 14.49%, 16.33, 
17.55%, 19.57%, 21.38A. 
Z Janowa 20.33-+-. A 
Z Jaworowa 7.52, 1701. 
Z Rawy Ruskiej 8.37, 20.20 
Z Warszawy 6.03, 15.32. 

A. Kursufe od tł. lipca do 31. sierpaia 
w niedzielę 1 rzym. kat. Święta. 
Godziny tłusto drukowane z dodanem 
P, oznaczają pociągi pospieszne. 


strona w ogłoszeniach za tekstem 238 
zi. pol. 1 cała strona w części teksto- 
wej 400 zł. pol., cała strona pod nagłó- 
wkiem 475 zł. poł. Ogłoszenia zamiej- 
scowe o 30% drożej. — Ogłoszenia za- 


graniczne o 50% drożej. Za ogłosze” 
mia w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenie 
osobno stojąca t bez numeru dolicza się 
25% Odpowiedzialności za termino- 
wy druk ogłoszeń nie przyłmuje Się. 


miesięczna 3 zł 95 gr. (7,100.000 marek). — Z dostawą na miejscu lub przesyłką po- 
cztową 4 zł. 17 gr. (7,500.000 marek). — Za granicą 5 zi. 56 gr. (10,000.000 marek) 


4 drukarni Polskiej pod zarządem 4. Kiełbusiewicza we Lwowie. 


Odpowiedzialny redaktor: MARJAN MACHALSKI, 


